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N i e d y s k r e c j e
Z JA Z D Y  T U Z Ó W  P O L IT Y C Z N Y C H  Ś W IA T A  s ą  ta k  czę­

ste  o d  czasu  w o jn y , że c o ra z  m n ie j p o ru s z a ją  o p in ję  p u b l ic z ­
ną. T e m b a rd z ie j ,  że ż a d n y c h  g ru n to w n y c h  ro z s trz y g n ię ć  n ie  
m o żn a  się  od  n ic h  sp o d z iew ać . Z w a lk i ru c h o w e j, k tó r a  ce­
c h o w a ła  je szc ze  j e j  p ie rw sz e  la ta  p o w o je n n e , d y p lo m a c ja  
w ie lk ic h  m o c a rs tw  p rz e sz ła  do  w a łk i  p o z y c y jn e j ,  o b lic z o n e j 
n a  d łu g ie  o k re sy  czasu . T o  też  p o p u la rn a  p ra s a  E u ro p y  
i A m e ry k i, n a j le p s z y  s p ra w d z ia n  z a in te re so w a n ia  p o w sz e c h ­
neg o , c o raz  m n ie j  m ie jsc a  p o św ię c a  L id z e  N a ro d ó w  i u k ła d o m , 
k tó re  się  d o k o ła  n ie j  to czą . C z y te ln ik  z n u d z o n y  je s t  tą  b e z ­
u s ta n n ą  f ra z e o lo g ją  p o k o jo w ą . A le  n a w e t w  ty m  s k ro m n ie j­
sz y m  z a k re s ie  u w a g i, k tó r ą  d a rz o n a  je s t  L ig a  N a ro d ó w , je j  
53 s e s ja  w  L u g an o , z a w io d ła  o c zek iw an ia . „W ie lk a  t r ó jk a “ — 
C h a m b e r la in ,  B r ia n d  i S tre se m a n n  — ty m  ra ze m  o sią g n ę ła  
w  b ila n s ie  sw y c h  ro z m ó w  o k rą g łe  zero . S p ra w a  N a d r e n j i  i r e ­
p a r a c j i  n ie  ru s z o n a  z o s ta ła  i m ie jsc a . N a to m ia s t,  j a k  z ło ś li­
w y  c h o c h lik , n a ig ra w a ją c y  się  z o f ic ja ln e g o  p a c y f iz m u , w y ­
s k o c z y ła  w o je n k a  b o liw ijsk o -p a ra g w a jsk a ,  i rz u c iła  sn o p  j a ­
sk ra w e g o  ś w ia t ła  n a  w a r to ść  w sz y s tk ic h  id e a ln y c h  p a k tó w . 
R o z m o w y  z p . W a ld e m a ra s e m  z a k o ń c z y ły  się  re z o lu c ją , id ą ­
cą  p o  n a sz e j l in j i ,  a le  k to  z m u s i d y k ta to r a  k o w ie ń sk ieg o  do 
p o d p o rz ą d k o w a n ia  się  je j ,  k to  p o w s trz y m a  go od  s a b o ta ż u  
p r a c  k o m is ji  te c h n ic z n e j  L ig i?  T ru d n o  lic z y ć , że b ę d z ie  w  s ta ­
n ie  to  u c z y n ić  sam  j e j  a u to ry te t ,  ty le  r a z y  le k c e w a ż o n y  p rz e z  
m ie jsc o w y c h  c z ło n k ó w  L igi. Z d em ask o w a n ie  p . S tre se m a n n a  
n a  t le  ś lą sk ieg o  „ V o lk s tu m b u n d ‘u “, jeg o  g w a łto w n y  a ta k  n a  

m in . Z a lesk ieg o  i z ap o w ie d ź  o fe n z y w y  „ m n ie js z o śc io w e j“ N ie ­
m ie c  n a  n a jb l iż s z e m  p o s ie d z e n iu  R a d y  L ig i, b y ły  n ie la d a  sen ­
s a c ją , lecz  o d  ta k ic h  s e n sa c y j  L id ze  z a p e w n o  n ic  n ie  p r z y b ę ­
dz ie . W  p o ry w ie  c h o ro b liw e j szcze ro śc i u ja w n i!  p . S tre se ­
m a n n , co n a jw ię c e j  N iem co m  do lega , a  to  w ła śn ie  j e s t  n a j-  
w ię k sz em  n ie b e zp ie cz eń s tw em , g ro ż ąc em  ro z sad z e n ie m  L igi 
o d  w e w n ą trz .

* • *

N IE M C Y  W  R O L I W Y S O K IE G O  P R O T E K T O R A  M N IE J ­
S Z O Ś C I N A R O D O W Y C H  są  b a rd z o  n ie sa m o w ity m  p a r a d o k ­
sem . Im p e t  p o le m ic z n y  u n ió s ł p. S tre se m a n n a  za  da lek o . 
Ś w ia t  z b y t  d o b rz e  m a  je szc ze  w  p a m ię c i p ru s k ie  m e to d y  ro z ­
w ią z y w a n ia  s p ra w  m n ie jsz o śc io w y ch , b y  t r a k to w a ć  u z u rp o ­
w a n ą  sob ie  o b łu d n ie  ro lę  in a c z e j ,  j a k  z a m a sk o w a n e  p la n y  p o ­
p ie r a n ia  i r r e d e n ty  w szęd zie , g d z ie  o d p o w ia d a  to  in te re s o m  o d ­
w e to w y m  N iem iec , a  p rz e d e w sz y s tk ie m  w  Polsce . I  je ż e li  
p . S tre se m a n n , p o p rz e d z o n y  ju ż  z re sz tą  p rz e z  h r. B e rn sd o rf fa , 
z ech ce  n a  m a rc o w e j se s ji R a d y  L igi, w y to c z y ć  c ię żk ą  a r ty le r j ę  
sw y c h  a rg u m e n tó w  n a  rzecz  ro z sz e rz e n ia  k o m p e te n c ji  L ig i 
w  z a k re s ie  s p ra w  m n ie jsz o śc io w y ch , p rz y p o m n ą  m u  p rz e d e ­
w sz y s tk ie m  p rz y p o w ie ś ć  o ź d źb le  i be lce. N a  p o s ie d z e n iu  
w rz e śn io w e m  Z g ro m a d z e n ia  L ig i, w  d y s k u s ji  n a d  p o d o b n e m i 
w n io sk a m i h r . B e rn sd o rf fa , p . m in . Z a lesk i ja s n o  s fo rm u ło w a ł 
p o lsk i  p u n k t  w id z en ia . P o lsk a  n ie  m a  n ic  p rz e c iw  ro z w o jo w i 
i k o d y f ik a c j i  m ię d z y n a ro d o w y c h  z o b o w iąz ań  m n ie jsz o śc io ­
w y c h , a le  p o d  ty m  w a ru n k ie m , że b ę d ą  one ro z c ią g n ię te  n a  
w s z y s tk ie  p a ń s tw a ,  n a le żą c e  do L ig i N arodów 7. T o  sa m o  p o w ­
tó r z y ł  p rz e d  k i lk u  d n ia m i p . m in . Z a lesk i w  w y w ia d z ie  p ra s o ­
w y m . Z p o g lą d e m  ty m  c a łk o w ic ie  s o l id a ry z u je m y  się. In a c z e j  
b o w ie m  s y tu a c ja  p a ń s tw , k tó r y m  ta k ie  z o b o w ią z a n ia  n a r z u ­
cono , s ta n ie  s ię  z a p rz e c z e n ie m  ich  su w e re n n o śc i i u p o d o b n i je  
do te r y to r jó w  m a n d a to w y c h . N iem cy , o czy w iśc ie , c h c ia ły b y  
m ie ć  te n  p r z y w i le j  k o n tro li  w  c u d z y m  do m u . J a k b y  t a  k o n tro ­
la  w y g lą d a ła , w ie m y  a ż  z a  d o b rze . J e s t  n a sz em  g łęb o k ie m  
p rz e k o n a n ie m , że s p ra w y  m n ie jsz o śc io w e  m o g ą  b y ć  sz c zę ś liw ie

rozw ią zy w a n e  jed y n ie  w ew n ątrz każdego  pań stw a. L iga nie 
m o że  sob ie  d a ć  r a d y  z „ w ięk szo śc iam i“ , cóż d o p ie ro  z do­
d a tk o w y m  b a g a ż e m  lic z n y c h , a  d ra ż l iw y c h  sp ra w  m n ie jsz o ­
śc io w y ch , k tó re  rz u co n e  n a  te re n  m ię d z y n a ro d o w y , m ogą 
s ta ć  s ię  je n o  ź ró d łe m  c h ro n ic z n y c h  k o n f lik tó w . A le  sk o ro  n ie ­
d o sk o n a ło ść  p o w o je n n y c h  ro z s trz y g n ię ć  p o sz ła  częśc iow o  po  
te j  ś lisk ie j d ro d ze , je d y n e m  w y jśc ie m  z s y tu a c j i  je s t  p o w ­
szech n o ść  z o b o w iąz ań  w o b ec  m n ie jsz o śc i n a ro d o w y c h  i o b ję ­
cie n iem i w s z y s tk ic h  p a ń s tw , w c h o d z ą c y c h  w  s k ła d  Ligi.

V n-

A JE D N A K  JE D E N  G L O S  PR ZEW A ŻY Ł, o b a la ją c  c a ły  g a ­
b in e t  m in is tró w ! P rz e w id y w a n ia  n a sz e  w y p o w ie d z ia n e  w  tern  
m ie jsc u , o  n ie c h y b n y m  u p a d k u  rz ąd ó w , o p ie ra ją c  s ię  n a  s ła ­
b e j, k ilk u g ło so w e j w ięk szo śc i p a r la m e n ta rn e j ,  z iśc iły  się. 
S ta ło  się  to  n a ra z ie  n ie  n a  Ł o tw ie  lu b  w  E s to n ji ,  lecz  ty m  
ra z e m  w  F in la n d j i .  P o  d łu g ic h  d e b a ta c h  w  p a rla m e n c ie , 
t r w a ją c y c h  do ra n a , so c ja liśc i f iń sc y  zg ło s ili v o tu m  n ie u fn o ­
śc i d la  p ra w ic o w e g o  rz ą d u  S u n ili. W o b ec  sp ó ź n io n e j p o ry  
w ie lu  p o słó w , n a le ż ą c y c h  do  k o a lic ji  rz ą d o w e j, o p u śc iło  
p rz e d te m  sa lę  p o sied zeń , to  też  u d a ło  się  o p o z y c ji  lew ico w e j 
o b a lić  rz ą d  w ięk szo śc ią  83-eh  g ło só w  p rz e c iw  82-rn. S z w e d zk a  
p a r t j a ,  n iez ad o w o lo n a  z n a c jo n a lis ty o z n o - f iń sk ie j  p o lity k i  
g a b in e tu  S u n ili w s trz y m a ła  się  od  g ło so w a n ia . W  w y n ik u  
zg o ła  n ieo c ze k iw a n eg o  p rz y p a d k o w e g o  u s to su n k o w a n ia  się  
sil n a  n o cn em  p o s ie d ze n iu  p a r la m e n tu  ro z p o c z y n a  s ię  w  F in ­
la n d j i  k ry z y s  g a b in e to w y , g d y ż  m in is tro w ie  z ło ż y li n a  ręce  
p re z y d e n ta  R e la n d e ra  sw e  d y m is je . Z az n ac z y ć  w y p a d a , iż 
w  d z ie ja c h  n iep o d le g łe j  F in la n d j i  je s t  to  ju ż  sz e sn a s ta  z m ia ­
n a  rz ąd u .

* * *

Z W Y C IĘ S T W O  S A N A C J I  R U M U Ń S K IE J od sło n iło  
w  o s ta tn ic h  w y b o ra c h  p ra w d z iw e  o b licze  p o lity c z n e  k ra ju .  
R z ą d  d r. M a n iu  w  p ie rw sz y c h  o d  n ie p a m ię tn y c h  c za só w  w o l­
n y c h  w y b o ra c h  z d o b y ł t r z y  c z w a r te  o g ó ln e j l ic z b y , m a n d a ­
tó w  p a r la m e n ta rn y c h ,  p rz e śc ig a ją c  n a jw s p a n ia ls z e  „ ro b io ­
n e “ z w y c ię s tw a  lib e ra łó w . N ie  m o g ą  się  on i u sp ra w ie d liw ić  
n a w e t tern , iż p a d li  o f ia rą  o rd y n a c j i  w y b o rc z e j, z re sz tą  p rz e z  
n ic h  s a m y c h  w p ro w a d z o n e j, a  fa w o ry z u ją c e j  w  w y ją tk o w y  
sp o só b  w ię k sz o śc i w y b o rc z e : rz ą d o w a  b o w iem  p a r t j a  n a ro - 
d o w o -c h lo p sk a  z d o b y ła  n ie  ty lk o  90 p ro c . m a n d a tó w  (w raz  
ze z b lo k o w an e m i u g ru p o w a n ia m i lew ico w em i i m n ie jsz o -  
śc iow em i), lecz, co n a jb a r d z ie j  z a s łu g u je  n a  p o d k re ś le n ie ,— 
p ra w ie  80 p ro c . w s z y s tk ic h  g łosów . N ie  u leg a  ju ż  o b ecn ie  
ż a d n e j  w ą tp liw o śc i, że ro z w a ż n e  p o su n ię c ie  R a d y  R e g e n c y j­
n e j  p o w ie rz a ją c e j  z a ra n is to m  rz ą d y  w  k r a ju  p o d y k to w a n e  b y ­
ło  fa k ty c z n e m , n ie  zaś  fo rm a ln e m  u s to su n k o w a n ie m  ' sił 
w  k r a ju .  W sz e c h w ła d n a  d o tą d  p a r t j a  lib e ra łó w , re p re z e n tu ­
ją c a  d z iś  ru m u ń s k i  „ a n c ie n  ré g im e , z y s k a ła  w  o s ta tn ic h  w y ­
b o ra c h  13 (w y ra ź n ie : trz y n a śc ie )  m a n d a tó w , c z y li  o 2 ty lk o  
m a n d a ty ,  w ię ce j od  m n ie jsz o śc i n a ro d o w e j n ie m ie c k ie j i o t y ­
leż  m n ie j od  w ęg ró w ! N ie tru d n o  w ięc  p o ją ć , j a k  d a w n ie j 
„ u ra b ia n o “ w y b o ry , g d y  się  z w aż y , że p rz e d  p ó łto ra  ro k iem  
ciż  sa m i l ib e ra ło w ie  p o s ia d a li  w  p a r la m e n c ie  293 fo te le ! Z d y s­
k re d y to w a n i  tw ó rc y  o rd y n a c j i  w y b o rc z e j  n a w e t n ie  m og li 
z a rz u c ić  rz ą d o w i d r. M a n iu  s tro n n ic z o śc i lu b  s to so w an ia  
p rz y m u s u  p r z y  p rz e p ro w a d z a n iu  w y b o ró w . — N o w y  p a r la ­
m en t, p r z y s tę p u ją c y  do  u c h w a la n ia  p ie rw sze g o  p o  w o jn ie  
b u d ż e tu  ru m u ń sk ie g o , c ie sząc  się  z u p e ln e m  z a u fa n ie m  
o g ro m n e j w ię k sz o śc i K r • le s tw a , p rz y c z y n i  się  n ie w ą tp liw ie  
do u s ta b il iz o w a n ia  w a lu ty ,  d o  z a c ią g n ię c ia  w ię k sz e j p o ż y c z ­
k i  z a g ra n ic z n e j , o ż y w ie n ia  p rz e m y s łu  i h a n d lu  i z a p e w n ie n ia  
R u m u n ji  n a le żn e g o  j e j  s ta n o w isk a  n a  te re n ie  m ię d z y n a ­
ro d o w y m .
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URZĘDOWY PACYFIZM I NOWA W OJNA
Urzędowy pacyfizm, który podpisywał niedawno 

pakt Kelloga i przemawia z Genewy do świata, doznał 
w tej chwili sromotnej kompromitacji. Niema jeszcze 
uznanej wojny w Ameryce południowej i może do niej 
wcale nie dojdzie, niemniej wszakże już jest skandal, 
który odsłania faktyczną słabość pokojowego paktu. 
Wszak Briand, obiecując sobie wiele po pakcie zapo­
wiadał ubiegłego lata, że będzie on mocną podstawą 
pokoju, gdyż ktokolwiek go złamie, będzie przywalony 
lawiną powszechnego oburzenia i stanie się pariasem 
cywilizowanej ludzkości. Któż się na to waży? — rzu­
cał pytanie minister francuski. Pytanie to i wtedy bu­
dziło poważne wątpliwości, gdyż praktyka dotych­
czasowego pacyfizmu dostarczyła dowodów, że wiel­
kie kolosy państwowe mogą sobie łatwo pozwalać na 
takie rzeczy, które nie uchodzą mniejszym i że nie 
wystawiają się wtedy na niebezpieczeństwo odosob­
nienia. W danym zaś razie widzimy, że do wojny wy­
stępują jawnie dwa państwa, z których żadne nie 

posiada rangi mocarstwowej i nie może imponować 
swą potęgą. Co więcej oba należą do Ligi Narodów 
i są objęte jej zasadniczym paktem. Zdawałoby się, że 
„sumienie zbiorowe ludzkości“ ma aż nadto dróg i spo­
sobów, aby zwaśnionym stronom nakazać zachowanie 
pokoju i przyjęcie arbitrażu...

Otóż nie widzimy nic podobnego. „Sumienie zbio­
row e“ podobno istnieje, lecz w danym razie jest nieo­
becne i nie zabiera głosu. Robią się jakieś zakulisowe 
próby zapobieżenia wojnie, jakieś układy dyplomatycz­
ne, lecz to bywało i wtedy, gdy nie było zgoła mowy 
o Lidze Narodów i pakcie Kelloga. Interwencja taka 
nieraz się udawała, lecz była zazwyczaj oparta na 
rachubie politycznej i nie miała nic wspólnego z „su­
mieniem ludzkości" i z jakąkolwiek wyższą zasadą.

Obecne zawikłanie amerykańskie rzuca jaskrawe 
światło na prawdziwy stan rzeczy. Przynosi ono po­
niekąd odpowiedź na pytanie, jak dalece urzędowi pa- 
cyfikatorzy sami biorą na serjo swą robotę. Otóż 
w tern świetle ich robota okazuje się konwencjonalną 
komedją, obliczoną na bezkrytyczność szerokiego tłu­
mu. Powiedział wprawdzie La Rochefoucauld, że obłu­
da jest hołdem, złożonym cnocie, co w danym wy­
padku mogłoby oznaczać, że nowa komedja pokojowa 
podnosi wagę odnośnej idei. Nam wszakże nie trafia to 
do przekonania. W brew zdaniu moralisty francuskiego, 
obłuda bywa nie tyle hołdem, złożonym cnocie, ile 
środkiem do okłamywania i oszukiwania ludzi, do 
przeprowadzania ukrytych celów i podstępnych za­
miarów, Hałaśliwa propaganda pacyfistyczna ma dzi­
siaj przeważnie na celu zareklamowanie swych pacy­
fistycznych dążności oraz zaszachowanie rzeczywi­
stych lub domniemanych wrogów, których jednocześnie 
oskarża się o ukryte agresywne zamiary. „Patrzcie, ja­
cy my jesteśmy dobrzy, cnotliwi i pokojowi, a jacy źli 
drapieżnicy są oni..,“ To jest stała oś, dokoła której 
obraca się wszelka propaganda urzędowego pacyfizmu.

Niedarmo też Mussolini z całym cynizmem oświad­
czył, że podpisał pakt Kelloga i gotów jest podpisać

wszelkie inne w tym samym rodzaju, gdyż nie chce, 
aby na Włochy spadały oskarżenia, iż zachowują się 
odpornie wobec usiłowań i prób pokojowych. Ale 
stąd nie wynika bynajmniej jakoby należało owe 
pakty i układy brać na serjo, Ci bowiem, którzy je 
propagują, sami się uzbrajają i to nieraz w rozmia­
rach większych, niż ich współzawodnicy. Premier fa­
szystowski stwierdza z naciskiem, że świat polityczny 
po wojnie nie uległ żadnemu przeobrażeniu moralne­
mu, że pozostał tem, czem był zawsze. A więc W ło­
chy muszą być gotowe do przyjęcia na swe barki no­
wych ciężarów militarnych, których wymaga od nich 
sytuacja międzynarodowa.

Tak tedy przed wigilją dnia, który obwieścił „po­
kój ludziom dobrej woli“ musimy stwierdzić, że 
w świecie dzisiejszym brak jest tej woli i oto prawdzi­
wa przyczyna niepowodzeń pacyfikacyjnych. Nie­
wątpliwie ciężar militaryzmu daje się wszystkim we 
znaki, ale wszystkie państwa w stosunku do tej po­
wszechnej klęski kierują się swym egoistycznym punk­
tem widzenia, który z natury rzeczy wyłącza wspólne 
rozwiązanie, Każdy jaknajskwapliwiej gotów byłby 
ograniczyć własne uzbrojenia pod warunkiem, że po 
tej operacji jego własna siła w stosunku do sąsiadów 
nie tylko się nie zmniejszy, lecz jeszcze wzrośnie. To 
samo ma na myśli sąsiad pierwszy, drugi i dziesiąty. 
Każdy z nich proponuje takie redukcje, które dotkną 
de facto jego uzbrojeń o wiele mniej niż współzawod­
niczących. Lecz ta dowcipna gra jest z konieczności 
szyta białemi nićmi i nie prowadzi do żadnego pozy­
tywnego rezultatu.

Czy jest wyjście z tego błędnego koła? Oczy­
wiście miarodajne są w tym razie wielkie mocarstwa, 
te zaś wszystkie pod formami współpracy pokojowej 
prowadzą w dalszym ciągu walkę zaborczą, której nie 
myślą się zrzekać. Rezultat wojny wykreślił z ich gro­
na wielką potęgę niemiecką, opróżniły się pewne miej­
sca i pewne linje ekspansji, lecz natychmiast zawrzała
0 nie walka w obozie niedawnych zwycięzców i so­
juszników, a przyszłych wrogów. Razem z tyradami na 
cześć idei pokojowej i odnowionego rzekomo świata 
już powstają w dawnej koalicji nowe antagonizmy i za­
rysowują się linje przyszłych nieprzyjacielskich obo­
zów. Okazało się, że wojna nie stworzyła w stosun­
kach międzynarodowych żadnego przełomu, a tem 
mniej odrodzenia moralnego, że raczej spotęgowała 
tendencje przedwojenne. Pokazuje to najlepiej Liga 
Narodów, która miała być wyrazem i symbolem nowe­
go świata, a jest zwodniczym mirażem owego świata
1 ducha, który ma go ożywiać,

Gorzka to prawda, ale lepiej ją należycie zrozu­
mieć i uznać, niż karmić się pięknym fałszem, który 
w naszych czasach odgrywa rolę gazów, poprzedza­
jących nieprzyjacielską ofensywę. Wojna, która wybu­
cha po zbiorowej a uroczystej demonstracji pokojo­
wej, stanowi najwymowniejszą, a całkiem wystarcza­
jącą krytykę współczesnej ideologji pacyfistycznej.

T. G rużew ski.
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IDEOLOGJA NIEMIECKA 
W CYFRACH

Na łamach naszego tygodnika streściliśmy już 
przed kilku tygodniami głośny artykuł sowieckiego 
publicysty Riabinina, gdzie była mowa o zbrojeniach 
Rzeszy niemieckiej. W streszczeniu ówczesnem przy­
toczyliśmy obszerniej te szczegóły, które dotyczyły 
akcji państwowej, urzędowej, pomijając wzmianką 
ogólną to wszystko, co jest działalnością organizacyj 
t. zw, cywilno-wojskowych w Niemczech, kryjących 
się pod przenajrozmaitszemi pseudonimami związków 
sportowych. W racając więc raz jeszcze do tego same­
go tematu, chcemy podkreślić, co już było zresztą po­
wiedziane i powtórzone niejednokrotnie, że samo ist­
nienie tych rzekomo sportowych i jakoś bardzo rozga­
łęzionych zrzeszeń dowodzi samo przez się, jak in­
nym jest duch narodu niemieckiego, przepojonego 
nawskroś militaryzmem, aniżeli ideologja innych na­
rodów Europy, szczerze pragnących trwałego i pow­
szechnego pokoju, opartego na najsłuszniejszych za­
sadach samostanowienia o sobie narodowości. Przeciw 
zasadom tym występują właśnie w  pierwszym rzędzie 
wszystkie owe rzekomo sportowe organizacje nie­
mieckie, dążące do odzyskania wszystkich tych ziem, 
które kiedykolwie należały do Rzeszy, bez względu 
na to, czy ludność ich pragnie, czy też odrzuca ową 
myśl pow rotu na łono wielkich, zjednoczonych Nie­
miec, r

Wróćmy przecież do cyfr, o jakich mówi publi­
cysta sowiecki. Wymienia on na wstępie „Stahlhelm", 
początkowo związek oficerów-nacjonalistów, którego 
pierwszem przykazaniem jest obalenie trak tatu  wer­
salskiego, a który, rozrósłszy się obecnie, dzieli się 
dziś na „Kernstahlhelm", obejmujący żołnierzy linjo- 
wych, na „Ringstahlhelm", do którego należeć mogą 
wszyscy niemcy, wyznający ideologję „Stahlhelmu“, 
a dalej na „Jungstahlhelm", grupujący młodzież od 
lat 17 do 21 i na „Scharnhorst" wreszcie — pepinjerę, 
gdzie skupia się młodzież od lat 13 do 16. Ogółem 
„Stahlhelm", jak to podaje p, Riabinin, liczy 74 ty­
sięcy oficerów i 1.030.000 szeregowych piechoty, 
6.600 oficerów i 232 000 szeregowych artylerji, 2,800 
of. i 32.000 szereg, kawalerji, dalej idą lotnicy, szo­
ferzy, wywiadowcy, sanitarjusze i t. d., podnosząc 
cyfrę łączną wyćwiczonego wojskowo żołnierza do 
91.180 oficerów i 1.374.300 szeregowych. Wodzem tej 
dwumilionowej — wraz z niedostatecznie jeszcze wyćwi­
czonymi — armji jest b. porucznik Seldte, fabrykant 
z Magdeburga.

Na drugiem miejscu publicysta sowiecki wymie­
nia „Frontbann", zrzeszenie drobnych ugrupowań na­
cjonalistycznych, podporządkowane pod względem 
wojskowym słynnemu gen. Ludendorfowi, pod wzglę­
dem politycznym zaś — niemniej sławnemu faszyście 
Hittlerowi. Związek ten liczy 7.300 oficerów i 264.000 
szeregowych w piechocie; 1.500 of. i 41.000 szereg, 
w artylerji, wreszcie 1 200 of. i 11.000 szerg. w kawa­
lerii. I tu mamy również wywiadowców, lotników, 
szoferów, sanitariuszy, co do których jednak danych 
liczbowych p. Riabinin ni» podaje.

„Związek flagi państwowej" („Reichśbanner"), 
będący lokalną ogranizacją bawarską, jest mniej licz­
ny. Składa się ogółem z 5,210 oficerów i 235.000 sze­
regowych. Liczniejszym odeń i poważniejszym związ­
kiem jest bawarski również „Oberland", posiadający we­
dług spisów 8.010 oficerów i 269.220 szeregowych, 
znakomicie dyscyplinowanych i podzielonych na różne 
rodzaje broni. Rysem charakterystycznym „Oberlan- 
du" w jego polityce wewnętrznej jest dążenie do wy­
wołania przewrotu przy użyciu siły; pozatem przyto- 
czyćby można § 6 ustawy tego związku, przewidują­
cy, iż zdrajcy podlegają sądom tajnym, co w przekła­
dzie na język codzienny równa się śmierci z rąk za- 
kapturzonych morderców.

„Jungdeutscher Orden" czyli „Zakon młodych 
niemców", założony przez b. porucznika Mahrauna, 
jest organizacją ściśle wojskową, liczącą 3.000 ofice­
rów i 152.070 szeregowych oraz około miliona niewy- 
szkolonych jeszcze członków. Nadto do „Zakonu" na­
leży około pół miljona stowarzyszonych „sióstr mło- 
doniemieckich".

Typowo wojskową również organizacją młodzie­
ży nacjonalistycznej w Niemczech jest „der W ehr- 
wolf", składający się po większej części z młodzień­
ców* którzy przebyli od 8 — 12 miesięcy w szeregach 
Reichswehry. Według spisów własnych „Wehrwolf" li­
czy 1,060 oficerów i 116 660 szeregowych, którymi są 
przeważnie studenci wyższych uczelni, a więc typowy 
materjał oficerski.

Grupę t. zw. organizacyj erdhardtowskich stano­
wią: zrzeszenie oficerów erdhardtowskich, brygada 
morska, związek „Wiking", „Młody W iking" a wresz­
cie związek „Konsul", ogółem liczące 980 oficerów 
i 81.080 szeregowych, a więc stosunkowo nieliczne, 
ale posiadające duże wpływy we wszystkich zrzesze­
niach nacjonalistycznych, rozporządzające oddanymi 
sobie ludźmi łącznikowymi w parlamencie Rzeszy, 
a wreszcie posługujące się wybornie zorganizowanym 
wywiadem w kraju i zagranicą.

Z pomiędzy mniejsfych grup, wyznających te  sa­
me mniej więcej zasady, a więc uprawiających pro­
pagandę idei nacjonalistycznych i monarchistycz- 
nych, domagających się wprowadzenia obowiązkowej 
służbv wojskowej i t. d., przytacza p. Riabinin „Zwią­
zek Bismarcka", którego prezesem honorowym iest 
prezydent Rzeszy, feldmarszałek Hindenburg, a który 
liczy 730 oficerów i 121.400 szeregowych: dalei idzie 
„Związek Rosbacha", liczący 760 oficerów i 62,000 
szeregowych i t. d.

Tak przedstawiałyby się w opisie p. Riabinina 
wolskowe związki nacjonalistyczne, przeciw którym, 
jeśli chodzi o sprawy wewnetrzne. stanowisko opozy­
cyjne zajmuje związek republikański Niemiec, t. zw. 
związek czarno-czerwono-złotej flagi państwowe!, li­
czący około 3 mil jonów członków, z pośród których 
około miljona jest wyszkolonych wojskowo i zdatnych 
do służby wojskowej. Temu stanowisku opozycyjnemu 
jednak, jeśli chodzi o spraw y polityki zagranicznej, nie 
należy zbytnio ufać, zwłaszcza, jeśli się weźmie pod 
uwagę stanowisko socjalistów niemieckich w pierw ­
szym dniu wybuchu wojny europejskiej; opozycjontzm 
ich teoretyczny nie przeszkodził im przecież opowie­
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dzieć się za wojną z całym entuzjazmem patrjotyzmu 
niemieckiego. Zresztą, minister wojny Ges;er na ple­
num parlam entu Rzeszy przed dwoma laty jeszcze 
oświadczył, że i ów związek republikański również 
uważa za rezerwy wojenne.

Zsumowanie wszystkich powyżej przytoczonych 
cyfr daje nam około 6 miljonów mniej lub bardziej wy­
ćwiczonych wojskowo rezerw, stanowiących około 10%
narodu a posiadających własny materjał oficerski
i własny sprzęt wojskowy dla wszystkich rodzajów bro­
ni, niejednokrotnie bardzo pomysłowo ukryty przed 
okiem zbyt natrętnych organów kontroli międzynarodo­
wej. W Wymowę tych cyfr powinniśmy się wczuć dzi­
siaj zwłaszcza, powinnibyśmy ją umieć ogarnąć i wy­
ciągnąć z niej należyte wnioski teraz właśnie, gdy p. 
Stresemann odrzuca od się gładkość dyplomatycznych 
manjer i bije pięścią w stół na prostą wzmiankę o pro- 
germańskiej robocie „Volksbundu".

Sł. Poraj.

PREROGATYW Y 
KORONY ANGIELSKIEJ

Podstawą praw i obowiązków Korony angielskiej 
są akty państwowe, wydane na przełomie wieków XVII 
i XVIII i stanowiące zakończenie długolemch walk 
parlamentu z dążeniami absolutystycznemi Stuartów. 
Po ucieczce Jakóba Ii-go, ostatniego monarchy z tej dy- 
nastji, powołany na tron Wielkiej Brytanji, staafhalter 
holenderski, Wilhelm Orański, musiał uznać Bill o pra­
wach w r. 1688-ym, na zasadzie którego wykonywanie 
władzy najwyższej przeszło z rąk Korony w ręce ary­
stokratycznego parlamentu. Za rządów Wilhelma Ii-go 
wydano również Prawo o następstwie tronu w r. 1701, 
uzupełniające Bill of Rights. Według tego aktu, po 
śmierci Wilhelma, Korona miała przejść do córki J a ­
kóba Ii-go, protestantki Anny, zaś po jej zgonie — do 
najbliższej krewnej protestanckiej — Zofji, wdowie po 
elektorze hannowerskim, córce Elżbiety, królowej cze­
skiej, córki Jakóba II -go.

Ustalając porządek dziedziczenia i wprowadzając 
na tron obecnie panującą dynastję hannowerską, prawo 
z r. 1701-go jednocześnie położyło fundament pod 
gmach parlamentaryzmu angielskiego, stwierdzając, że 
każdy akt, wydany przez tajną władzę królewską, pia­

stującą władzę wykonawczą, musi być podpisany przez 
odpowiedzialnego ministra, król zaś nie może ułaska­
wiać urzędników, pociąganych do sądu za pogwałcenie 
prawa. Ta zasada odpowiedzialności króla i odpowie­
dzialności ministrów, wyrażona w formule ,,Król nie 
może czynić źle“ (The King can do no wrong"), nie poz­
bawia jednak monarchy angielskiego prawa ani moż­
ności wywarcia w wielu wypadkach swego wpływu na 
Bieg spraw państwowych.

Wprawdzie w dziedzinie stanowienia praw rola 
Korony jest bierna, i chociaż się mówi, że rządzi „Król 
w parlamencie" (King in Parliament“), monarcha an­
gielski od czasów królowej Anny nie skorzystał ani ra ­
zu ze swego prawa veta, udzielając zawsze zgody 
(Royal Assent) na bile parlamentu. Jednak każdy akt 
ustawodawstwa i administracji państwowej jest aktem 
królewskim, a w wielu czynnościach państwowych król 
uczestniczy bezpośrednio.

Monarcha angielski ma prawo: zwoływania, odra­
czania i rozwiązywania parlamentu; mianowania wyż­
szych urzędników administracyjnych, sądowych i du­
chownych; wypowiadania wojny, zawierania umów 
i pokoju; nadawania tytułów, prawo łaski, udzielania 
upoważnienia do rozchodowania dochodów publicz­
nych, prawa posyłania sędziów na sesje objazdowe.

Za te i inne akty, które król jest zobowiązany wy­
konywać z mocy swego stanowiska, nie ponosi żadnej 
odpowiedzialności: formalne wyrażenia królewskiej 
woli w sprawach różnorodnych, poczynając od prokla­
macji o wyborach do parlamentu lub ratyfikacji umo­
wy międzynarodowej, a kończąc na udzieleniu pozwo­
lenia na budowę teatru, wykonywa się w różnych for­
mach pod odpowiedzialnością różnych osób.

Chociaż uważa się Koronę angielską za symbol 
tradycyjny, nadający jedynie piętno zewnętrzne aktom 
państwowym, jednak monarcha angielski ma formalnie 
możność nietylko do wyrażenia swego poglądu, lecz 
również i do uparcia się przy niem.

Zdanie monarchy, zwłaszcza, przy długotrwałem 
panowaniu, może przybierać na znaczeniu. Gabinety 
ministerjalne się zmieniają, rządy o różnym programie 
następują po sobie, lecz wszyscy ministrowie komuni­
kują monarsze plany swej polityki i działają w poro­
zumieniu z nim.

J. Lewin.
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„GŁOS PRAWDY" LITERACKI
PO D  R ED A K C JĄ  J. KADEN-BA NDRO W SKIEGO

PIERWSI WRÓŻKOWIE
W m iarę sił naszych i środków , lecz przecie 

wszyscy chyba k rzą tać  się będziem y tego wieczora, 
oraz przez dzień następny około jednej i tejsam ej 
spraw y.

We w szystkich dom ach w szystkich nas cieplej 
będzie i jaśn ie j a czy o dwie, trzy , cztery, czy o trzy ­
dzieści świeczek jaśn iej, — to już  niewiele znaczy!

Znaczy całkiem  niew iele wobec radości tej 
ogromnej, aż spłoszonej, k tó rą  w prow adzić chce­
m y do naszych domów na te  chwile. W obec rado­
ści, k ró re j n igdy do syta udzielić nie zdołamy, a l­
bowiem najgorętszem u zam ierzeniu nie potrafi tu 
nigdy sprostać dostateczne spełnienie.

K rzą tam y  się około tego samego, poniechaw ­
szy w szystkich naszych rzekomo najw ażniejszych 
robót.

W ieczora tego zapom ną chyba naw et n a jpo ­
tężniejsi o groźnej sw ej i odpow iedzialnej waż­
ności. Sądzę, że naw et fen , k tó ry  po  tej ziemi stą­
p a ł w ielekioć w dźw iękach broni, K tórem u cały 
nasz los i dzieci naszych składaliśm y, by  rządził 
tern, ratow ał, czy wspomagał, że naw et On wie­
czora tego o nas wszystkich, trzydziestu  mil jonach 
ludzi zapomni — i może będzie białego M ikołaja 
zaw ieszał n a  choince, czy szukał będzie miejsca 
pośród k łu jących  gałęzi gdzie ma być zawieszony 
orzech złocisty, czy też srebrzona rybka?

1 aksam o sędzia, adw okat, to samo lekarz, p a ­
nowie m inistrowie, tosamo najprzeróżniejsi panow ie 
dyrek torzy  i wszyscy chyba ludzie wszystkich 
słusznych zawodów, czy p a ra ją  się piórem , sza­
blą. lancetem , kodeksem , czy też ci. co na plecach 
kosze węgla wynoszą, p rzy  piecach stoją, lub cia­
sto w yrab ia ją , śnieg rozgartu ją , lub  może u w rót 
skrajnego ubóstw a trw ający , — lecz na ten wie­
czór przynieśli przecie do dom u kilka świeżych 
gałązek sośniny.

K tórzy  zaś są samotni, niechże śpieszą, by  stw o­
rzyć  dom, tego wieczora bowiem w yraźniej, niżeli 
pośród w szystkich innych uczują, ja k  bardzo  b rze­
mię samotności ugniata, na odw rót zaś, — ile do­
daje  i przynosi wesela dom w łasny tw orzyć i kro­
ku drobnych dzieci nasłuchiw ać.

Z atrzym ujem y w szelakie p race  nasze, p o ja ­
wia się ta  p rzerw a tak  dziw na a zarazem  tak  głę­
boka, k tó rą  po brzegi rów nam y i w yżej brzegów 
zasypu jem y  aż po wierzch — naszą radością.

Naszą bezgraniczną radością z życia i wzrostu 
dzieci naszych, owych najukochańszych ludzi m a­
lutkich. k tó rzy  m ają  z rąk  starych odebrać wszy­
stko i jeszcze sp raw niej nadal poprow adzić 
i spraw niej, dalej i szczęśliwiej.

K tórzy mogą o nas zapomnieć, — niechże za­
pom inają, — w k tórych  w yglądam y i spodziewa­
my się nieśm iertelności naszych uczuć, choć prze­
cie porządek rzeczy najw łaściw szy nie da nam 
nigdy dojrzeć rozkw itu  tych następstw .

W imieniu tych nadzieji w im ieniu tych  n a j­
pow ażniejszych spraw  rozw oju ludzkiego na świę­
cie, — jak ież to niezm ierzone szczęście, — nie 
dziwcie się, przeciw nie, wierzcie, że w ieczora tego 
m inister z córeczką swoją na blaszanej kuchence 
będzie gotował obiad dla lalek  córki, św ietny 
obiad z orzechów, bibułek, i owocowej galaretki. 
A jak iś w ażny poseł, najgorliw szy może z p acy fi­
stów całej E uropy, z k róciu tką  szablą w szturm o­
wym kasku  defilow ać będzie przed  swym  synem. 
A jak iś p raw n ik  znakom ity zamieni się w wiel­
błąda, poganianego dźwiękiem  m etalow ych dzwo­
neczków swego syna, czy w nuka.

W ieczora tego zasypujem y, w ypełniam y 
szczęściem radości głęboki tor naszych trosk teraź­
niejszych. W znosimy kopiec zwiewny, lecz n a j­
m ocniejszy z w szystkich naszych nadzieji:

P róbu jem y w obliczu dzieci naszych spełnie­
nia w szystkich m arzeń!

Święta Bożego N arodzenia, rzekom o święta 
dzieci, są przecie wielką, p iękną im prow izacją z ha­
seł lepszej przyszłości. Z apam iętu ją  ją  dzieci na 
zawsze i znów niosą przed siebie ku  swoim dzie­
ciom, gdy nas już daw no niem a na tej ziemi.

Posuw a się ta spraw a z ojca na syna od m ro­
ków ognistej przeszłości, przez zw idy i przesądy 
coraz dalej, ku brzegom  jasności, aż nakoniec, — 
któż powie, że nie w ierzy, — po w szystkich tru ­
dach, dośw iadczeniach, ta  w łaśnie chw ila nasza 
i radość z wojłokowego misia i z blaszanej kuchen­
ki, po w iekach, w iekach, w iekach. — drżeć będzie 
w b lasku źrenic przyszłego człowieka spełnieniem  
zapowiedzi sk ładanej w m roku epok.

S trzyżony miś, krokodyl szklany, lalka zam y­
ka jąca  oczy, kolej w arcząca na łokciowych szy­
nach niech biegną naprzód , z jaw ia ją  się we w szyst­
kich dom ach pierw si najukochańsi wróżkowie 
w szystkich możliwości szczęścia.

JuIjusz Kaden-Bandrowski,
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CZARODZIEJSKA STUDNIA
Dwieście stóp głęboko, 
dna nie dojrzy już oko, 
zaś fruwają dokoła 
ćmy cieniste i zioła.

A  tam w dole, tam w dole, 
ciemność oczy wykolę 
i w Kamiennej przestrzeni 
nurt siq wodą strumieni.
Bure fale bulgocą
to znów białym dniem dnieją
i srebrzyście jaśnieją.
A  po bokach trzepoce 
rój rudawych motyli 
i zwisają jaszczurki, 
niby korzeń badyli, 
i szerokie pająki 
snują nić swą pajęczą, 
a bzykające muchy 
lśnią zieloną otęczą.
1 w obłokach nurtowia 

■ płyną strzępy sitowia, 
a gąbczasta łodyga 
z głębi w górę pomyka, 
pomykając zawadza
0 szarą cembrowiną
1 znów pod fale zmyka  
W  zmykającą głębinę.
1 tylko żłobi koła 
W oda, woda tętniąca 
i z  owych kół wychyla 
złotą tarczę miesiąca.
Miesiąc rośnie urasta 
i wypełnia głąb studni, 
i pluszcze szklaną pełnią 
w wodnej, głuchej odludni.
A  pod krzywym żórawiem 
w księżycowej roztoczy, 
blask kradną księżycowi 
siwe sowie oczy.
Siwe sowie oczy. 
co nie znały słońca, 
ogorzały nad studnią 
od zimnego miesiąca.

Dwieście stóp głęboko, 
dna nie dojrzy już oko, 
zaś fruwają dokoła 
ćmy cieniste i zioła.

Roman Brandstaetter,

NA MARGINESIE
O Prawa Społeczne Literatury (broszurę pod tym 

tytułem) wydały łącznie stowarzyszenia literackie, bio­
rące udział w zjeździe literatów w Wilnie. Broszura 
wygłoszona na zjeździe jako przemówienie przedstawi­
ciela Pen-Clubu F, Goetla znalazła jednomyślne uzna­
nie kolegów w Wilnie.

W zręcznej, treściwej formie porusza Goetel 
wszystkie bolączki warunków pracy literackiej, docho­
dząc do wniosku, że w atmosferze tego rodzaju obojęt­
ności literatura ojczysta nie może rozwijać się, a nawet 
zagraża jej stopniowy zanik.

Miło nam stwierdzić z tego miejsca, że sprawy wa­
runków pracy i bytu pisarzy polskich poruszał, pierw­
szy w Polsce Głos Prawdy, wychodzący jeszcze w for­
mie tygodnika. Że pismu naszemu po kilku latach kon­
sekwentnej pracy udało się przełamać wreszcie obojęt­
ność pisarzy i doprowadzić całą sprawę ku jednomyśl­
nej nieomal opinji wszystkich autorów.

Władysława St. Reymonta „Chłopów" wydał ostat­
nio Gebethner i Wolff na pięknym papierze w formacie 
czwórkowym z 20 ilustracjami barwnemi Apolonjusza 
Kędzierskiego i z 75 ozdobami graficznemi Z. Kamiń- 
skiego. Można się godzić, lub nie z tak monumentalnym, 
mało prymitywnym wyglądem dzieła, niemniej przeto 
podkreślić należy, iż wydanie Chłopów jest swego ro­
dzaju wzorem staranności zachodu i zabiegów. Dobór 
czcionek, układ kolumny, bogate przerywniki barwa 
typograficznych ilustracji, papier, oprawa, — wszystko 
to dowodzi wielkiego pietyzmu.

Próbę tego rodzaju wydawnictw publiczność nasza 
winna poprzeć. Podnoszenie arcydzieł literatury do 
formy przedmiotu zdobniczego, do przedmiotu zdobią­
cego wnętrze domowe jest u nas u samych, nader nie­
śmiałych początków. Zdobnictwo książkowe rozwija 
wszakże miłość książki, naucza poszanowania książki 
nie mówiąc już o tern, że przyczynia się kapitalnie do 
utrwalenia na długie lata w dobrej szacie zewnętrznej.

*  *  *

W Kalendarzu Ewangelickim na rok 1929 znajdu­
jemy między innemi dwie ciekawe rozprawki P. Hulki- 
Laskowskiego o Ewangelicyzmie polskim oraz o J . Pił­
sudskim, jako pisarzu. Analizę walorów dynamicznych 
prozy Piłsudskiego skreślono tu bardzo sumiennie, oka­
zując, jak walory prozy odpowiadają bezpośrednio na­
tężeniu czynów.

O Stefanie Dąbrowskim Wspomnienia Przyja- 
ciół —  Praca Zbiorowa pod redakcją Zdzisława Tar­
gowskiego zawiera cały szereg krótkich wspomnień daw­
nych kolegów zmarłego, którzy z najserdeczniejszym en­
tuzjazmem i miłbścią mówią na tych kartach o swym Ko­
ledze.
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Myśl wydawania takich zbiorowych wspomnień za­
sługuje na całkowite uznanie. Literatura nasza ma, 
zwłaszcza w czasach dbecnych, bardzo niewiele tego ro­
dzaju serdecznych, intymnych zwierzeń, o tych którzy 
odeszli. Tymczasem takie zbiorowe wspomnienia nie- 
tylko oddają cześć zmarłemu, lecz stają się, po latach, 
dokumentem czasu, pomnikiem z którego trwałych liter 
czytać zawsze można o tem, co było pośród żyjących 
na j wzniośle j szego.

Ą # *

Juljan Wołoszynowski po dużym, dwutomowym 
wysiłku powieściowym p. t. „O Twardowskim, synu zie­
mianki, obywatelu piekieł, dziś księżycowym lokatorze", 
po rytmicznych opowiadaniach (Potęga Snu) wydał du­
żą powieść (312 stronic) u R. Wegnera w Poznaniu 
w Bibljotece Autorów Polskich p. t. Słowacki.

Młody autor rozwija się. W miarę pracy przyby­
wają na palecie jego nowe tony, podane już dziś umie­
jętniej, z szerszym zakresem, ż głębszą maestrją, niż to 
było w Twardowskim. Do szczegółowej oceny tej książ­
ki powrócimy niebawem, zaznaczając na razie z rado­
ścią, że Wołoszynowski nie spoczął na laurach, że idzie 
naprzód i powiększa swe piękne możliwości pisarskie.

* * *

Ant. Ferdynand Ossendowski wydał w książnicy 
A tlas z ilustracjami K. Mackiewicza Życie i Przygody 
Małpki (Pamiętnik Sz.ympansiczki „Kaśki"). Ossen­
dowski porusza się z dużą swobodą w egzotycznej atmo­
sferze puszczy, małpka jego przechodzi mnóstwo przy­
gód, dostaje się do Europy skąd po licznych perype- 
tjach, gnana tęsknotą wraca do swych rodzinnych stron 
to jest do puszczy.

Książka pisana łatwo płynnie, opowiadana lekko 
z morałem ani na chwilę nie krępującym, czy niewstrzy- 
mującym fabuły, powinna znaleźć wielu czytelników,

# # #

Znanego pisarza żydowskiego J. Opaloszu (J.
Opatoszu Romans Koniokrada) wydało wydawnictwo 
„Safrus" w przekładzie na polskie nader niedbale. 
Safrus winien na stronę zewnętrzną zwracać baczniejszą 
uwagę, szata bowiem, w jakiej podano publiczności pol­
skiej Opatoszu nikogo do tego autora nie może zachęcić.

Na tom „Romans Koniokrada" składają się trzy 
dłuższe opowiadania, barwnie wyposażone w świetną 
obserwację środowiska, natomiast pozbawione konstruk- 
cyjnego pionu i celowo prowadzonej intrygi. Bardzo 
pięknie traktowane opisy przyrody. Charaktery sta­
wiane śmiało, oryginalnie potem jednak w rozwoju 
opowiadania, jakoby niedoprowadzane świadomie do 
konfliktów.

Mimo przekładu na polskie, zaledwie przeciętnego 
znać, że Opatoszu włada pięknym językiem i bujną bo­
gatą metaforą,

ikb.

DZIEŁO LITERACKIE 
JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO

Prace polityczne przysłoniły w nim działalność li­
teracką. Twórczość w zakresie norm dla nowej rzeczy­
wistości polskiej uzyskała przewagę nad dążnością da­
nia wyrazu literackiego przeżyciom osobistym, włas­
nym. Typ człowieka czynu, dla którego jedynem śro­
dowiskiem twórczem był kompleks zmian, ruchliwości, 
niepewności i ryzyka, słowem: wojna, — taki typ, zda­
wałoby się, obcy był wszelkiej t. zw. literaturze. „Le­
nistwo do pióra", jak sam to określa, jest dosadnym 
wykładnikiem spontanicznego oporu jego wobec reali­
zowania marzeń swych... na papierze. A jednak są pew­
ne warunki, które narzucają nieomal potrzebę takiego 
rodzaju konkretyzacji pracy myśli czy uczuć.

Człowiek, snujący dotychczas „romanse z wojną", 
uprawiać zaczyna romans z... Muzą.

W Piłsudskim doszło do zespolenia dwu tak sprze­
cznych, napozór szeregów uczuć: „romans z wojną“ 
stworzył treść literacką w ścisłem słowa znaczeniu,

Jeśli idzie o formę, to ta znalazła odrazu kształt 
gotowy; przybrała postać wspomnień. Taka jest gene­
za literacka książki: „Moje pierwsze boje".

Inną, tragiczną, jest jej geneza psychologiczna: pi­
sał ją jako więzień w Magdeburgu.

„Niema bowiem wątpliwości, że każdego więźnia 
przytłaczać musi tęsknota do wolności, do swobody 
ruchów, do takiego stanu, gdzie niema tylu zakazów, 
ograniczeń..."

Jest jednakże typem, który w takich wypadkach 
zdobywał się na wysiłek woli, skierowany w intenzyw- 
ną pracę myśli, — typem który w postawie intelektu­
alnej widzi zrazu odruchową samoobronę przed nie­
znośnym, przykrym stanem uczuciowym.

Atoli analityczna praca myśli zawieszoną była 
jakby w próżni; uderzała o rzeczywistość ubiegłą, wy­
rażała się w jej krytyce,—co więcej, w krytyce stosun­
ku samego siebie wobec tej rzeczywistości; życie 
więźnia przedstawiało się jednak w tej formie jako 
niezupełne, stwarzało stan  nienormalny.

„Zdecydowałem się zerwać z tem i, zrobiwszy dla 
próby gimnastykę woli przez zaniechanie na dwa ty­
godnie palenia, przyszedłem do przekonania, że naj­
prostszym sposobem pozbycia się ciężaru tęsknoty 
jest próba rzucenia wspomnień na papier".

Powstała więc odrazu nowa rzeczywistość teksto­
wa, odrębna, na którą autor patrzał jako na objektyw- 
ną konkretyzację literacką, przeżyć własnych.

Psychologia tworzenia wspomnień „Moje pierw­
sze boje", jest ciekawem zjawiskiem wszelkiej wogóle 
twórczości więziennej, z konieczności psychologicznej 
opierającej się o wspomnienie, gdy rzeczywistość bie­
żąca, więzienna nie nastręcza -żadnych koncepcyj treś­
ciowych.
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Schematy treści wspomnień idą -po linji rozwoju 
wypadków historycznych z r. 1914. Nowy Korczyn, 
Opatowiec, Ulina Mała, Limanowa, Marcinkowice, — 
oto etapy pierwszych zetknięć z wojną. Z działań wo­
jennych, autor wydobywa całą poezję, która opromie­
nia początki walk samodzielnych o wolność. Stąd mo­
że ten idealistyczny charakter przedstawienia pierw­
szych bojów; tu może tkwi tajemnica słonecznego hu­
moru wodza, który z serdecznym uśmiechem opowiada
0 tych „filozofach — dłubinoskach, którzy w począt­
ku wojny lubili się gapić, rozkoszując się filozoficznie 
swobodnem życiem żołnierskiem, którego dotąd nie 
znali". Ale są również zgrzyty iroczniczne. Są pewne 
bowiem sprawy, wobec których do głosu dochodzi no­
wy żywioł twórczy: ironja. W ironji wyraża się stosu­
nek autora wobec powstania r. 1863, w ironji zamyka 
się pogląd na rzeczywistość aktulną. Przedmiotem jej 
jest n. p. „szykano - personalny system" opiekuńczych 
władz austrjackich, tychże samych władz polityka na­
rodowościowa, która na ziemiach rdzennie polskich 
doszukuje się elementów ruskich, tychże samych władz, 
dalej, zrozumienie etno — topograficzno-patrjotyczne, 
które ojczyzna Polaków widzi po „galicyjskim" -bie­
gu Wisły, gdy brzeg przeciwny to już „Feindesland"
1 t. p.

Dla Piłsudskiego, jako literata - artysty, ironja 
stanowi ciekawy rys twórczości. Wrodzony humor ule­
ga transformacji i przerzuca się w ironję zwłaszcza, gdy 
autorem zaczyna kierować tendencja. Jako przelotna 
dyspozycja, ironja Piłsudskiego przechodzi rozmaite 
stopnie i fazy; od subtelnej, czego dowód w różnych 
miejscach dzieła historyczno - wojskowego p. t. „Rok 
1920", które, jak sam autor wyznaje, jest powtórnem 
skrzyżowaniem szpad z dowódcą armji czerwonej, Tu- 
haczewskim, — aż do tego rodzaju ironji, przechodzą­
cej w gwałtowne inwektywy osobiste, w pokpiwanie, 
w szyderstwo, a nawet w urąganie słowem sprośnem, 
dosadnem, obrazowem.

Oczywiście nad tą arystofanijską* formą włada 
tendencja szlachetna i ukochanie przedmiotu ironji; 
humor emocjonalny bowiem jest stałą dyspozycją -psy­
chiczną Piłsudskiego, jako literata - artysty, — humor, 
który mu każe kochać mimo wszystko to, co chwilę 
przedtem schłostał biczem ironji.

Jest zatem typem o przewadze emocjonalnych 
pierwiastków, którym wyraz daje często w swej twór­
czości literackiej. „Moje pierwsze boje" są w tym 
względzie najbardziej charakterystyczne. Autor — 
wódz dał wyraz swemu ukochaniu żołnierza, o któ­
rego dba przedewszystkiem, zarówno o materjalne po­
lepszenie jego doli na wojnie, jakoteż o jego skarb mo­
ralny, o jego dobrą sławę. Boleje nad tem, że każ­
dy żołnierz wszędzie jest narażony na to, że do jego 
sławy, a kosztem jego niedoli, przyczepia się pasożyt 
„tyłowy". Powiedziałbym, że miarą „moralności" da­
nego narodu i jego wojska jest ilość i jakość służby ty­
łów".

Przedmiotem troski Piłsudskiego jest żołnierz 
zwłaszcza w atmosferze niepewności sytuacyjnej,
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w oczekiwaniu nerwowem nadejść mających zdarzeń.
„Rozstrzygałem prawie zawsze na korzyść ner­

wów żołnierza, na niekorzyść swoich własnych" — 
powiada autor.

Jasny motyw miłości do ludzi, w szczególności do 
żołnierza, jako jednostki -podstawowej w samodziel­
nych „pracach" wojennych około wywalczenia wol­
ności, nie wyczerpuje stosunku wodza - autora do rze­
czywistości, Poza człowiekiem - żołnierzem, poza jego 
dolą i niedolą, -poza dotyczącem go zagadnieniem ży­
cia, śmierci i wolności, istnieje dla Piłsudskiego inny 
jeszcze świat, ściśle związany ze światem ludzkim, 
z rzeczywistością żołnierza na wojnie: przyroda.

Miłość przyrody polskiej uwydatniona jest 
w wspomnieniach więźnia magdeburskiego znowu na 
tle tych stanów psychicznych, które stanowią cechę 
nieodłączną, stałą psychologji więźnia; oto tęsknota do 
wolności, oto ból z powodu niemożności powrotu do 
ojczyzny, nostalgja, I wówczas w wspomnieniach oży­
wa nagle to, co podświadomie zrosło się z przeżyciami 
Polaka, wałczącego dla tej ojczyzny; ożywa krajobraz 
polski, łąki, rzeki polskie.

Wyznanie Piłsudskiego w tym względzie popiera 
wywody przytoczone: „.„bezwiednie obok prostego 
opisu oddawałem tęsknotę do wszystkiego, co jest Pol­
ską: do drogi błotnistej, do wsi zapadłej, do ludzi, kraj­
obrazu i drogich mi kolegów.,,“

W -przedstawianiu stanów przyrody najczęściej 
używa personifikacyj, jak n. p. w opisie rzek Wisły, Du­
najca i Nidy.

,,A jakie różne te rzeki! Wisła jak Wisła, Wisełka, 
biegnąca przez pola polskie, szara W isełka, o zwyczaj­
nym prądzie, Dunajec rwie i pędzi z gór, wlatuje do Wi­
sły, chcąc jakby złamać i zniszczyć jej szare życie, czy­
niąc je żywem i barwnem, Od północy sprzeciwia się 
temu leniwa, błotna druchna Wisły — Nida",

Wobec przyrody wogóle w całej twórczości lite­
rackiej (a więc jeśli się weźmie też pod uwagę modlitwę 
do krajobrazu polskiego w pamiątkowej księdze dru- 
skiennickiej), Piłsudski przybiera postawę artysty o głę­
boko c; ■'.cem sercu. Staje się wtedy nietylko obserwa­
torem wy; dków, dziejących się na tle przyrody, ale 
też w przed, lawieniu artystycznem stany przyrody 
wpływają na tok wypadków,

„Moje pierwsze boje“ w dorobku piśmienniczym 
wodza - autora są naprawdę dziełem literackiem o za­
wartości prawdziwie artystycznej.

Pow stałe w warunkach niesprzyjających zasadni­
czo wszelkiej twórczości, dzieło to jest właśnie spon­
taniczną reakcją przeciw tym warunkom.

Jest bowiem tworem człowieka - artysty, który 
z natury swej skłonny jest do przeciwstawiania się 
rzeczywistości nieodpowiedniej, do walczenia z nią, 
przezwyciężania jej tem, że tworzy dla siebie rzeczy­
wistość nową, a tak silną i odrębną, że nabiera cech 
istnienia konkretnego.

¡Wspomnienia o pierwszych bojach były artystycz­
nie twórczem zniszczeniem rzeczywistości magdebur­
skiej.

Dr. Stefan Kawyn,
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„NIEDOBRA MIŁOŚĆ“ 
Z O F J I  N A Ł K O W S K I E J
Ostatnia powieść Nałkowskiej jest świetnem stu- 

djum psychologicznem na temat tkwiących w „praw­
dzie” — nieprawdopodobieństw.

Autorka poprzedza swoją książkę krótką rozpraw­
ką z dziedziny charakterolcgji, twierdząc, że jedynem 
określeniem charakteru danego człowieka — jest cha­
rakter innego. Gdyby nie ten drugi charakter, który 
demaskuje zatajoną treść wewnętrzną, człowiek mógł­
by przejść, jakgdyby obok własnego istotnego życia. 
Wszystko coby przeżywał, jako też obraz, któryby bu­
dził, nie byłoby obrazem prawdy. Byłoby to istnienie 
w cieniu własnej indywidualności,

Ten wstęp teoretyczny nie wydaje mi się arcyko- 
nieczny w obliczu następujących zdarzeń powieścio­
wych. Ani jako teza psychologiczna, ani jako czynnik 
artystyczny. Organizacja działających sił utworu po­
siada taką zwartą i samodzielnie definjującą się wymo­
wę faktów, że wyjaśniający ów komentarz może jedy­
nie zamącić budowę artystycznego życia.

Przejdziemy tedy do analizy samego tego życia.
Kompozycyjnie rzecz podzielona jest na dwie 

części: potencjalną i kinetyczną. W pierwszej autorka 
przedstawia swój świat w stanie zamaskowania. Jest 
to szczegółowa, niesłychanie subtelna charaktedystyka 
ludzi, czekających na role. Jakgdyby kulisy teatru, 
w którym każdy z aktorów szminkuje oblicze ściśle we­
dług wzorów prowincjonalnego „z dnia na dzień“. Ta 
sama warstwa szminki w postaci nieświadomości, zacie­
ra i rysy duchowe, aż do stopnia bezwyrazowego upo­
dobnienia jednych drugim. Młodość zlewa się ze sta­
rością, różnice charakterów wzajemnie dopełniają się 
w swoich wklęsłościach i wypukłościach. Jakieś tło­
czące widmo bezruchu osiada na duszach i zatrzymuje 
życie na samym pniu biologicznych funkcyj.

Ogniskiem t. z w. intrygi jest dom pp. Słuczańskich. 
On, stary, zmęczony człowiek, całem istnieniem swojem 
usiłujący zamazać jakiekolwiek wrażenie istnienia. 
Ona — pani Renala — naiwnie zdziwiona samym fak­
tem bytu, młoda, piękna mieszczka, pełna pretensjonal­
nych, śmiesznych wstydów, strugająca swe obyczaje 
małomiasteczkowego purytanizmu: „wypada", albo
„nie wypada".

Pasierb jej, syn męża z pierwszego, małżeństwa, 
Justyn Słuczański — miły karjerowicz, służbiście tę­
piący wszelką namiętność, która nie mości drogi na dra­
binie dyplomatycznych sukcesów, traktujący kobiety 
jako nieodłączny, ale dodatkowy przedmiot wzruszeń 
atmosfery „śpiewu i wina". Wreszcie panna Mania Sie- 
sławska, zamknięta cierpieniem w zaklętem kole ubó­
stwa, szarpiąca swą bezużyteczną piękność ponurą 
psychą nędzy.

Pół-myśli, pół-słowa, pół-gesty stężałe w głupim 
szablonie — oto jedyne łączniki między tymi ludźmi, 
tak samo, zda się niepotrzebne, jak i oni sami.

I naraz ta senna, zastygła płaskorzeźba zaczyna 
ożywać. W  szranki prowincji zjeżdżają ludzie wielkiego 
świata, albo raczej — świat wielkiej namiętności — 
miłość państwa Blizborów.

Agnieszka Blizborowa jest wcieleniem wszystkich 
uroków życia. Mądra, na miłości wykształcona radość 
życia tej kobiety elektryzuje całą fizyczną i psychiczną 
prowincję. Postać jej staje się szczytowym punktem 
świetlnym pomiędzy ponurą, zawziętą miłością męża, 
a szarem otoczeniem miasteczka.

Na tę rolę Agnieszki w kompozycji powieści należy 
zwrócić uwagę. Przyjdzie moment, kiedy gasnące ognie 
jej indywidualności rozpalą utajoną egzystencję reszty 
działających osób. Dusza groźnego, wrogiego dotąd oto­
czeniu Blizbora, stopi się z tajemniczą duszą miasta w 
wybuchu nieoczekiwanych, wstrząsających możliwości.

Wtedy zacznie się druga część powieści — wyzwo­
lenie energji kinetycznej w charakterach i ich wzajem­
nych stosunkach.

Ludzie obniżają swoje drugie życie. Pani Renata 
Słuczańska uchodzi w szranki swoich ukrytych przezna­
czeń. Ta cicha, skromna kobieta, nie tracąc nic ze 
swoich wstydliwych pozorów, staje się własnowolnym 
łupem grzesznej, destrukcyjnej miłości Blizbora.

Jest coś demonicznego w nieoczekiwanej rewelacji 
jej instytnktów. Dławiona dotąd, organiczna wola jej 
życia staje się potęgą bez miary i granic, szczególniej 
w związku z tym ponurym partnerem — Blizborem, któ­
ry każde uczucie przeżywa jak ciężką, pustoszącą cho­
robę.

Agnieszka, jakby stworzona do wciąż rosnącego 
szczęścia miłości, Agnieszka, wobec której każde od­
stępstwo losu wydaje się zdradziecką obelgą — staje 
się naraz nieszczęsną ofiarą mężowskiej poniewierki.

Postać ta tak jest słonecznie postawiona, że cios, 
który ją degraduje wydaje się być zbrodnią przeciw 
naturze, jak zbrodnią przeciw naturze jest nagła, za­
chłanna zdobywczość erotyczna purytańskiej Renaty.

Te efekty psychologiczne przygotowane są i prze­
prowadzone z prawdziwem mistrzowstwem. Ani na 
chwilę nie zdradza się autorka z przenikliwą wiedzą 
przeznaczeń swoich bohaterów.

Ascetyczna niemal oszczędność wyrazu nadaje jej 
opisom żywy wizerunek bezpośredniej akcji, a cała 
t. zw. beznamiętność naratorska, rzekomy chłód styli­
styczny w stawianiu i rozwiązywaniu losów ludzkich 
święci tu ten rodzaj triumfu pisarskiego, który definju- 
je się naturalnością przebiegu najnieprawdopodobniej­
szych niespodzianek życia.

Nałkowska jest jedną z tych pisarek, których wy­
siłek artystyczny zmierza do pochwycenia idealnej 
perspektywy. Istota tego wysiłku polega na takim wy­
miarze odległości między wizją koncepcyjną zdarzeń, 
a ich realizacją artystyczną, że odnosi się wrażenie jak 
gdyby byt tych faktów powieściowych rozgrywał się nie­
zależnie od jakiejkolwiek reżyserji autorki.

Jasne jest, że ten gatunek wizji i w ślad za nią 
techniki, nie w każdym czytelniku znajdzie zrozumie­
nie, często zresztą Nałkowska nadużywa tej ekspresji 
powściągliwości, zawsze jednak robota jej imponuje nie­
poszlakowaną czystością konturów i absolutnym bra­
kiem wszelkiego kompromisu między jej własną wolą, 
a wolą życia jej bohaterów.

Z takiego ustosunkowania do tematu wynika czy­
stej krwi fatalizm psychicznego tworzywa jej książek. 
Jej charaktery — nigdy gotowe — zaczynają sie sta­
wać w miarę procesu działań i nigdy niewiadomo do ja­
kich dojdą konsekwencji. Stąd właśnie owa trudność
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w organizowaniu dynamicznej, przejm ującej intrygi; — 
trzeba tu bowiem, jednocześnie z fabułą zewnętrzną 
modelować i wewnętrzną fabułę duchowego kształtu 
w ystępujących osób, co jest p racą niesłychanie ciężką, 
ale jakże artystycznie odpowiedzialną.

C ała sztuka budownicza tego trudu pisarskiego 
oparta jest na zachowaniu proporcji między dwiema 
wartościami opisu: maskującego i rewelującego, albo 
na rozwiązaniu trudności: jak długo i w jaki sposób
należy ukrywać przed świadomością bohaterów poten­
c ja ły  ich własnych możliwości, żeby wybuch działania 
nie zjaw ił się jak Deus ex machina, ale stał się nor­
malnym dram atycznym  wynikiem wytrzymanego epic­
kiego stosunku do tematu.

Czasem autorka zbytnio przetrzym uje tę nieświa­
domość losu swoich postaci, osłabiając nadmierną ob- 
jektywizacją opisu ich bezpośredniość liryczną. Utwo­
ry  jej jednak zawsze niepokoją zatajonym  nurtem  nie­
wypowiedzianych prawd, rozszerzając pole nawskroś 
nowoczesnej, rom antycznej psychologji.

Powieść ta wytbija się na czoło produkcji artystycz­
nej.

Leon Pomirowski.

V A R I A
Książka na świecie.

Czasopismo niemieckie „Biuletyn bibljoteczny“ 
przynosi ciekawą statystykę z dziedziny bibliotekarstwa 
światowego. Autor statystyki wziął pod uwagę jedynie 
te bibljoteki, które posiadają ponad 50,000 egzemplarzy. 
A jak się okazuje jest takich bibljotek 1038. Posiadają 
one łącznie 181 mil jonów tomów, Z tego na Europę 
przypada 669 bibljotek z 119,600,000 tomów. Ameryka 
północna 314 bibljotek i 54,100,000 tomów, Ameryka 
południowa i środkowa — 22 i 3,900,000 tomów, Au- 
stralja — 7 i 1,100,000 tomów, wreszcie Afryka — 3 
i 200,000 tomów.

W  Europie przedstaw ia się stan posiadania, według 
następującej tabelki:

Niemcy 160 29,500,000
Francja 111 19,800,000
Anglja 101 17,000,000
Italja 85 13,300,000
Austrja 32 5,200,000
Belgja 19 3,000,000
Polska 14 2,800,000
Hiszpanja 14 2,500,000

Jak  widzimy, znajduje się Polska według tej sta­
tystyki na 7-em miejscu w Europie, Oczywiście cyfry 
statystyki tej nie dają rzeczywistego obrazu stanu bi­
bljotek światowych. Po wzięciu pod uwagę księgozbio­
rów prywatnych znaleźlibyśmy się może na 6-em miej­
scu w Europie.

Szkoła kunsztu literackiego.

Czy można nauczyć kogoś sztuki pisania? Na py ­
tanie to usiłowano odpowiedzieć od wieków. Ju ż  ludy 
starożytności usiłowały przy pomocy nauki uzupełnić

brak talentu literackiego. Szereg recept na „stworze­
nie literata" miał zastąpić przyrodzone uzdolnienia. Dziś 
jeszcze w wyższych szkołach mahometańskich studjuje 
się „literaturę". Według zdania znakomitości mahome­
tańskich wystarczy 6 lat, aby student opuścił uczelnię 
jako „gotowy pisarz".

Na uniwersytetach wykłada się „sztuki metaforzy", 
„naukę o rymie“, „naukę o rytmie“, „sztukę improwiza­
cji“ i t. d. Na egzaminie prócz napisania wiersza, obo­
wiązuje odpowiedź na pytania: z czem porównasz w so­
necie fabrykę cukru? Jakiej formy poetyckiej użyjesz 
dla opisania konferencji pokojowej?

Poczem student otrzymuje dyplom literacki.
W  Chinach należała „szituka literacka" do nieo­

dzownych artykułów wykształcenia. Każdy polityk czy 
wyższy urzędńik musiał być również literatem. Kandy­
daci na wysokie urzędy państwowe, musieli się podda­
wać egzaminom i napisać poemat, którego tytuł ukła­
dał król. Zdających egzamin zamykano w ciasnej celi. 
Tematy tych wypracowań były różnorodne jak np. 
„Gdzież jest ten dzwon którego dźwięk słyszałem w gó­
rach" albo „Szmaragdowe fale wiosennej wody“ i t. p.

Najciekawszym chyba faktem z dziedziny „naucza­
nia kunsztu literackiego" jest eksperyment dokonany 
w Rosji Sowieckiej. Na mocy odnośnego dekretu zor­
ganizowana została sekcja literacka przy komisarjacie 
oświaty. Ułożono systematyczny plan produkcji literac­
kiej na najbliższe dziesięciolecie. Olbrzymie wykresy, 
wyznaczały ilość tercyn, które zostaną napisane w roku 
1925, i ilość zwrotek, która w roku takim a takim przy­
padnie na takito okrąg. Określono rozmiary i treść 
wszystkich przyszłych utworów.

Całej olbrzymiej pracy dokonał szt^b literacki pod 
dowództwem Briusowa. Andrej Biełyj zorganizował spe­
cjalną szkołę poetycką i napisał podręcznik, a la Boi- 
leau. Biełyj stanął na tern stanowisku, że z każdego 
przeciętnie uzdolnionego człowieka można przy odpo- 
wiedniem nauczaniu zrobić dobrego pisarza.

Zebrano 30-u młodzieńców i rozpoczęła się orka, 
która trwała tylko 6 miesięcy. I ponoć eksperyment się 
udał. Ludzie ci należą teraz do czołowych pisarzy so­
wieckich.

Szkoda tylko, że źródła rosyjskie nie podają na­
zwisk tych doktorów kunsztu literackiego. Mamy bo­
wiem mocne wątpliwości co do całkowitej realizacji tezy 
Bieławo.

Największy pisarz Japonji.

Japonja posiada świetne tradycje literackie. N aj­
większym pisarzem japońskim ibył zmarły przed 80-u 
laty Takizawa Kai Kyokutei Bakin. W Japonji uważają 
go za „japońskiego Tołstoja".

Bakin był jednym z najpłodniejszych pisarzy świa­
ta. Spuścizna jego obejmuje 228 powieści, nowel i stu- 
djów. Ogółem wydał 20013 (tomów, z czego jedna po­
wieść, nad którą pracował 28 lat, liczy 106 tomów.

Tom japoński zawiera od 30 — 40 stron.

Plagjał Tołstoja.

Tołstoj w zaraniu twórczości popełnił plagjat. W r. 
1882 przeczytał w piśmie, wychodzącem w Marsylji, no­
welę niejakiego Saillenta p. t. „Ojciec Martin". Tołstoj 
przeniósł akcję do Rosji, zmienił nazwiska osób działa­
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jących i dosłownie przetłomaczył. Nowela ta wydru­
kowana została w jednem z pism rosyjskich z podaniem 
nazwiska autora i zaznaczeniem: przełożył L. Tołstoj.

Przy następnych jednak wydaniach tej noweli 
wzmiankowano: „z francuskiego L. Tołstoj".

W dalszem wydaniu książkowem tytuł brzmiał: „Głu­
pi Iwan“ nowela, przez L. Tołstoja. Aż przełożono tę 
nowelę na język francuski. Autor zdębiał. Zakomuniko­
wał o tem redakcji pisma i Tołstoj musiał się gęsto 
tłomaczyć z plagjatu.

Przyrzekł nawet autorowi, że we następnych wy­
daniach poda jego autorstwo.

Literatura dla dzieci i młodzieży na Węgrzech.

Ukazuje się obecnie zbiór poezji Ludwika Pósa, 
wielkiego twórcy dziecięcej literatury węgierskiej. Poe­
ta ten w cudownej mierze posiadał tę dozę naiwności, 
bez której nie można pisać dla dzieci. Jego pismo per- 
jodyczne „Az En Ujsagom" (Moje Pisemko) było nie­
odzowną strawą duchową dzieci węgierskich. Pósa 
wskazał jak trzeba tworzyć tego rodzaju poezję. Kiedy 
w roku 1916 święcił kraj jego jubileusz literacki został 
„wujaszek Pósa" przez tysiączne rzesze dzieci kwiata­
mi obsypany. Śladami Pósy poszła cała gromada zdol­
nych pisarzy, a pierwszorzędni twórcy węgierscy posia­
dają ambicję pisąnia dla młodzieży.

ŚWIĘTO KSIĄŻKI
S ta ty s ty k a  polskiej produkcji wydawniczej, 

w kolum nie nakładów  zwłaszcza, jasno wykazuje, jak 
daleko u nas jeszcze do tego, aby  jedna bodaj książka 
nakładem  całym  „zbłądziła pod strzechy". Świat 
k siążk i polskiej obejmuje sferę działania w ciąż jesz­
cze bardzo ograniczoną w stosunku  do drzem iących 
tylko w szerokich w arstw ach  lepszych instynktów  
czytelniczych. D latego też  wiele bardzo poczynań 
w k ierunku  propagandy książki, uszlachetnienia w ro­
dzonej dziś każdem u nieanalfabecie chęci do czy ta­
nia, bardzo w iele z tego, co  pozw ala powiedzieć, na- 
p rzyk ład : „w szystkie pow ody kryzysu książki już zo­
s ta ły  szczegółowo omówione. T em at jest w yczerpa­
n y “, (W idz: Książka wśród ludzi. „Epoka”, 15.XII), 
w sum ie ostatecznej nie wychodzi poza zakres zain te­
resow ań  i sporów  ludzi, dzięki którym  tylko książka 
m a w P olsce taki, a nie inny by t zapewniony, i w a­
runków  tego „bytow ania" ani na jotę nie zmienią. 
N ie znaczy to  jednak, że niem a w tej dziedzinie w y­
siłków, k tó re, p rzy  bliższem  w ejrzeniu w  nie, okazu­
ją się zakrojonem i na skalę szerszą, obliczonemi na 
e fek t potężniejszy, słowem , są płodniejszem i w możli­
we skutki, by le  ustalić dla działania sam ego m ądry 
plan, celow ą m etodę.

W  przedmowie do wydanego w grudniu b, r. po­
radnika bibliograficznego p. t. „Święto Książki Pol­
skiej", ułoożnego przez Edwarda Chwalewika (W ar­
szawa, Tow, Bibljofilów Polskich, ®tr. 169), czytamy: 
„Pierwszy Zjazd Bibljofilów Polskich w Krakowie, 
zdając sobie spraw ę z tego, że dla rozbudzenia i po­
głębienia u nas miłośnictwa książki należy podjąć

propagandę tego szlachetnego kultu przedewszyst- 
kiem wśród młodzieży szkolnej, uchwalił na ostat- 
niem swem posiedzeniu 30 czerwca 1925 roku, aby 
urządzać rok rocznie w szkołach święto książki pol­
skiej".

Pierwsze takie święto połączone było z drugim 
Zjazdem bibljofilów w W arszawie w r. 1926, dnia 
6 listopada i M, W. R. i O. P. tak określało bliżej 
w okólniku, polecającym kuratorjom  urządzenie tego 
święta, cele odczytów, mających być wygłoszonemi 
na jednej z lekcyj — o znaczeniu druku, dziejach 
książki, pielęgnowaniu książki, tworzeniu bibljotek, 
higjenie czytania: „Dom i szkoła powinny wspólnie 
współdziałać nad rozbudzeniem miłośnictwa książki, 
wskazywać właściwą rolę drukowanego słowa, odsła­
niać olbrzymie posłanictwo książki, odsłaniać jej zna­
czenie dla rozwoju nauki i sztuki, ogrom pracy i licz­
bę współpracowników, biorących udział w produkcji 
książki, budzić w ten sposób szacunek dla niej, wię­
cej nawet — jej miłość".

Dla ułatwienia osobom powołanym do wygłasza­
nia odczytów w dniu Święta Książki, poszukiwania 
odpowiednich książek i artykułów, stało się rzeczą 
nieodzowną opracowanie i wydanie specjalnego „Po­
radnika Bibljograficznego“, obejmującego przeszło 
230 tytułów ważniejszych dzieł lub artykułów, doty­
czących znaczenia druku, dziejów i pielęgnowania 
książki, tworzenia bibljotek i t, d., które były już po­
lecane przez sekretarja t Towarzystwa Bibljofilów 
Polskich w Warszawie, w odpowiedzi na zapytania 
organizatorów Święta Książki Polskiej.

W'ykaz książek i artykułów w części bibliogra­
ficznej poprzedza skorowidz rzeczowy „wraz z tema­
tami dla odczytów", co podkreśla autor podręcznika 
bibljograficznego, a co zdaniem naszem nie jest jesz­
cze dostateczną pomocą przy wyborze tematów, acz­
kolwiek w połączeniu ze skorowidzem nie może być 
rozwiązane inaczej. A utor trzymał się ram  i szema- 
tów bibljograficznych i inne ujęcie wskazówek co do 
wyboru tematów, rzecz praktycznie nieodzowna 
w najbliższej przyszłości, narazie może nie było 
wskazane.

iNa obszernem doświadczeniu własnej pracy se­
kretarskiej i instruktorskiej oparta, książka autora 
najpełniejszego inwentarza zbiorów pamiątkowych 
przeszłości w ojczyźnie i na obczyźnie („Zbiory Pol­
skie", W arszawa. 192627. Nakład J. iMortkowicza,
2 T.), nie może zawierać na wielu stronach wyraź­
nych śladów bardzo gruntownych poszukiwań bibljo- 
grafa, aczkolwiek zastrzega się autor, że nie chodziło 
mu o opracowanie całkowitej bibljografji miłośnictwa 
książki. Dla rzeczy, do r. 1918 wydanych konieczna 
była staranna selekcja istotnie przydatnych dla te­
matów popularyzujących miłośnictwo książki, (Stano­
wią one jedną trzecią część całego wykazu, dwie trze­
cie natomiast, około 160 książek, to prace z ostatnie­
go dziesięciolecia.

Dalekie od wyczerpania całej odnośnej literatury, 
książki i artykuły z lat 1918 — 1928, uwidocznione 
w tym spisie, obrazują może lepiej nawet od bardziej 
szczegółowego wykazu wysiłek piśmiennictwa nasze­
go bibljograficznego w najszerszem znaczeniu słowa.
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Obok prac ¡bibliotekarzy naukowych ■— Biernackiego, 
Birkenmajera, Borowego, Grycza, Jędrzejowskiej, 
Muszkowskiego, Piekarskiego, Rygla, W ierczyńskie- 
go4 Wisłockiego i innych, figurują tu dzieła i opuscula 
bibljofilów — Biesiadeckiego, Chwalewika, Dembego, 
Dębickiego, Lama, Opałka, Rudkowskiego i innych, 
wszystko to w wydaniach bardzo starannych.

Sulbjektywnie rzecz traktując, wszystko razem 
stwarza jakąś naprawdę świąteczną atmosferę w tej 
książce, imaginując sobie zbiór cały w jednej niewiel­
kiej stosunkowo szafie bibljotecznej, na kilku półkach 
nawet tylko, domyślamy się z łatwością, że czas i wy­
siłek, z jakich powstał, jest ofiarą z godzin wypoczyn­
ku, z wywczasów na marginesie daleko zawilszych, 
żmudnych bibłjofilskich i bibliograficznych dochodzeń. 
I druk każdy zosobną ma cechy świąteczne, i serja ca­
ła zdaje się wmawiać w  człowieka: pracować nad
miarę warto tylko po to, aby móc pięknie odpocząć. 
Zagadka jest tylko w tem określeniu — „pięknie“.

Niechże jej rozwiązywanie w tej płaszczyźnie łą­
czy pospołu raz do roku przynajmniej — dzieci i do­
rosłych. Data Święta Książki w ¡Polsce nie jest osta­
tecznie ustalona, wyznacza ją każdorazowo okólnik 
ministerialny — to w listopadzie, to w styczniu. W arto 
by doprawdy zastanowić się nad Miższem przesunię­
ciem jej do okresu Świąt, zamykających rok kalenda­
rzowy i rozpoczynających nowy, — już na stałe. W y­
grałaby na tem i strona organizacyjna sprawy i efekt 
propagandowy byłby skuteczniejszy, i echa kolend 
sławiących Radość Najwyższą błąkałyby się napewno 
w panegiryku szkolnym na cześć Książki i w nauce 
.domowej o szacunku szczególnie dla tego prezentu.

K. Zieleniewski.

NOWOŚCI FRANCUSKIE
W związku z nowemi badaniami nad epoką ro­

mantyczną zanotować należy ciekawą książkę o Miche­
let, która wyszła w serji Les Romantiaues u Ha- 
chett’a: Ju les Michelet napisana przez Daniela Ha- 
levy.

Postać wielkiego historyka złożona i bogata, bio- 
grafja i rozwój myśli na tle tak bliskich nam, tak bez­
pośrednio nas dotykających wypadków historycznych 
stwarza aktualność tej książki.

Nas polaków postać Michę let‘a zaciekawia spe­
cjalnie z powodu bliskich stosunków, które go łączy­
ły z Mickiewiczem. W śród biografów Michelet’a Ha- 
levy pierwszy stawia obok niego postać wieszcza w na­
leżytej do niego proporcji.

Stwierdza on, że nie Michelet ale Mickiewicz był 
centralną postacią w trójcy wielkich mówców w Col­
lege de France (Mickiewicz, Michelet i Quinet) i że 
Michelet i Quinet posuwali się po ognistym szlaku wy­
kreślonym przez Mickiewicza. Żywe nader plastycz­
ne wrażenie, pozostawiają stronice o Mickiewiczu. Ten 
wieszcz pielgrzym wsparty o kiju z trybuny College 
de France, mówiący obcym dla siebie językiem zdo­
bywa nietylko tłumy słuchaczy, porywa najwybitniej­
szych historyków epoki,

Michelet ze łzami w oczach słucha pierwszych 
wykładów Mickiewicza i pod ich wpływem improwi­
zuje natychmiast cykl wykładów swoich.

Głęboka kultura cechuje książkę Halevy, Nie 
jest on bynajmniej ślepym chwalcą Michelet’a. Poka­
zuje nam postać historyka i pisarza oświetlając ją 
z różnych stron, widzimy obok cech naprawdę wiel­
kich cechy słabe, piękne wartości i wielkie braki. 
Tem żywiej wyrasta przed nami żywa i potężna po­
stać Michelet'a. #

W przeciągu swego długiego życia Michelet 
zawsze już o piątej zrana siedział przy biurku i pisał. 
Z wyjątkiem rzadkich chorób, lub kilku krótkich okre­
sów męki psychicznej, człowiek ten nie przerywał sza­
lonego tempa pracy. Tak powstała w niezliczonych 
tomach historja Francji, historja Rzymska, historja 

Rewolucji, wreszcie liczne książki o treści społecznej, 
prawnej, przyrodniczej.

Halévy ujawnia ciekawy rys biografji: życie Mi­
chelet’a podzeilić można na trzy całkiem odrębne epo­
ki, Trzy okresy w których Michelet nietylko przebu­
dowywał zupełnie zewnętrzne warunki swego życia ale 
przebudowywał wiary swoje, sposób myślenia, stosu­
nek do zjawisk życiowych.

Nowy wybuch sił twórczych wyrzuca go na co­
raz nowe plany myślenia i tworzenia.

Epoka pierwsza za czasów restauracji, w której 
pisze historję Rzymską: znajduje się wtedy Michelet 
pod decydującym wpływem pisarzy rzymskich a także 
filozofa Vica i niemców (Grimma) „Oślepiony pracą” 
pisze wtedy również pierwsze tomy historji Francji, 
tłumaczy całego Vica i Grimma, jest konserwatystą 
i katolikiem.

Następuje szereg nieszczęść: śmierć żony, śmierć 
najbliższych przyjaciół, śmierć kobiety, którą kochał. 
Michelet ratuje się pracą, we Francji narasta tymcza­
sem żywioł rewolucyjny po bezkrwawej rewolucji trzy­
dziestego roku. Lammennais z ultramontanina staje się 
socjalistą, George Sand z bajronistki republikanką, 
ostrożniejszy Lamartine grawituje wolniej ku rewolucji 
Victor Hugo nie wypowiada się, jeden Vigny przeciw­
stawia się prądom epoki stanowczo, sam jednak traci 
płomień twórczy i milknie,

Michelet ulega powoli, później niż inni tymsa- 
mym wpływ. Już w późnej starości opowiadał bra­
ciom Goncourt, że jedynie rozpacz doprowadziła Mi­
rabeau do wielkich czynów, że przyparty do muru 
i nie mający wyjścia Rousseau zdobył się na swe Con­
fessions, Michelet powtarzał przysłowie, że tylko ten 
staje się miljonerem w Ameryce, który przybywa do 
niej na desce jak rozbitek z zatoniętego okrętu.

Jako rozbitek wiedziony ostatnią rozpaczą, wstąpił 
Michelet w drugą epokę swego życia, w której wpływ 
Mickiewicza na niego był decydujący.

Mianowany w 41 roku profesorem Gollege de 
France spotyka Mickiewicza poraź pierwszy i odrazu 
ulega potędze jego zapału,

Mickiewicz głosi nową epokę chrześcijaństwa, no­
wy wybuch Słowa. Michelet głosi również przyjście 
nowej epoki, pomimo, że na wykładzie wstępnym za­
rzuca przynależność swą do katolicyzmu, oddala się 
coraz bardziej od religji. Tu tkwi zasadnicza między 
nim a Mickiewiczem różnica.
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W 1845 roku drukuje głośną książkę swą „Le 
Peuple". W książce tej zrywa wyraźnie z chrześcijań­
stwem, jest wyrazem wiary w człowieka i tylko w czło­
wieka,

Je s t to okres najbardziej optymistyczny w dzie­
łach Michelet, który wierzy w nadchodzącą wolność 
ludu i wolność ludów,

Nadchodzi rok 48 a w 51 roku zwycięstwo Napo­
leona III, krwawa porażka marzeń wolnościowych. 
Zetknięcie się z tragiczną rzeczywistością zachwiewa 
optymizmem wiary w człowieka,

Michelet pisze równocześnie historję Wielkiej Re­
wolucji, sam dziecko nędzy Paryskiej, nosi w sobie jej 
bezpośrednią tradycję. Redagując swe straszne opisy 
terroru w których nic nie ukrywa, opisuje szał sadyz­
mu, gwałty i głupotę pisze do Quinet'a „Zabija mnie 
to — nie znałem dotychczas natury ludzkiej'1.

W  48 roku zbiera m aterjały do swej historji Wiel­
kiej Rewolucji, chodzi ponury wśród rozentuzjazmo­
wanych tłumów, czuje zapach krwi, wspomina teror 
Wielkiej Rewolucji i nie wierzy już w marzenia huma­
nitarne. „Nigdy nie słyszałem o pokoju trzydziesto­
letnim" mówi optymistom.

W 1849 roku przećdziesięciołetni Michelet żeni 
się z młodziutką ambitną kobietą, pierwszy raz w życiu 
przeżywa szczęście osobiste.

Zrywa z okresem proroczym, w którym szedł po­
rwany przez Mickiewicza. Wchodzi w okres trzeci 
swego życia w nowy gwałtowny wybuch twórczości. 
Pisze szereg dzieł naturałistycznych o ptakach, morzu, 
owadach, o kobiecie, małżeństwie. Pisze dalej historję 
francuską — pamflet przeciw trzem wiekom monarchji 
we Francji.

Cóż dzieje się wtedy z jego współczesnymi? La­
martine już upadł, pisze rzeczy bez wagi, Musset 
skończył się Vigny milczy, Gautier, George Sand pow­
tarzają się, Balzac umarł. Na horyzoncie literatury 
francuskiej trwają i rosną trzy tylko potężne posta­
cie Victor Hugo, St. Beuve i Michelet.

Jest to okres, w którym Michelet najsilniej działa 
na narastajace pokolenie pisarzy, otaczają go młodzi 
Taine, Flaubert, Renan. Ostatnie lata życia Miche- 
let'a widzimy w ponurem świetle wojny francusko-pru- 
skiej.

Dawny Michelet płakał z rozczulenia nad sztan­
darem „młodych Niemiec", myśl niemiecka miała na 
niego duży wpływ, teraz nieznane mu Niemcy zmilita­
ryzowane depcą ukochaną Francję. , , ,

Po pokoju haniebnym dosięga Michelet a wiado­
mość o walkach bratobójczych i oblężeniu Paryża przez 
wojska Wersalskie,

Michelet pada, rażony atakiem apopleksji.
Już nigdy całkowicie do zdrowia nie wraca, ostat­

nie lata kończy wielką historję Francji.
Tomy wtedy pisane cechuje ponury pesymizm, 

niewiara w przyszłość.
Widzi „znakomitość” kultur, widzi w nich chwilo­

we zwycięstwa ducha nad mater ją, a na dnie człowie­
ka, na dnie mas wciąż czyhające barbarzyństwo, któ­
re nigdy niezażegnane powraca uzbrojone myślą, uczo­
ne i tam potworniejsze.

M ichelet —  uczony oparty o doświadczenie kilku­
dziesięcioletnich badań  historycznych, starzec, który

przeżył niejedną wiarę i niejedną nadzieję umiera wpa­
trzony w ciemne chmury zbierające się nad Europą.

Jesteśm y dziećmi epoki M ichelet’a te same pro­
blemy społeczne i religijne dzielą i łączą współczes­
nych. Tragiczne doświadczenie ludzi tamtej epoki, ich 
porażki, analiza ich nieraz zbyt łatwego optymizmu czy 
pesymizmu mogą nas ustrzec od wielu błędów m yśle­
nia od wielu złudzeń i nierealnych wniosków. A ktual­
ność książki H ałevy‘ego tkwi w tern, że pomaga nam 
spojrzeć na teraźniejszość pod kątem  historji,

J . Czapski.

„SZTUKI PIĘKNE“
Ostatni num er ,Sztuk Pięknych" przynosi radosną 

nowinę, że pismo to „dzięki wytężonej pracy redakcji 
i ofiarności nakładcy przezwyciężyło trudności" i na­
dal wychodzić będzie.

Wiadomość tę witamy z entuzjazmem, życząc re ­
dakcji pisma i jego duchowemu opiekunowi, profesoro­
wi W ładysławowi Jarockiemu, aby sumienie społeczne 
wzruszyło się wreszcie jego pracą i zrozumiało, że pi­
smo tego typu musi być popierane przez społeczeń­
stwo.

Redakcja w odezwie do czytelników zaznacza wy­
raźnie, że „pismo jest deficytowe i bez poparcia z ze­
wnątrz, nie może istnieć".

Nie od rzeczy będzie zastanowić się nad przyczy­
ną braku abonentów tego pisma w Warszawie.

R edakcja zrobiła dla pisma wszystko, co mogła. 
Cztery lata istnienia pisma dały szereg studjów i prac 
o sztuce polskiej, nacechowanych specjalnym  wdzię­
kiem osobistego sentymentu dla opisywanego artysty, 
prac, które wprowadzały nie tylko w twórczość, ale 
w życie codzienne, więc tworzyły tę, tak fatalnie w na- 
szem społeczeństwie brakującą, osobistą łączność mię­
dzy artystą i widzem.

Bo trzeba przecież uświadomić sobie, że nasze spo­
łeczeństwo nie zna swoich artystów, i że robi się za­
pewne o wiele zamało, żeby icb poznać mogło. Jeden  
opublikowany list artysty  może zbliżyć do niego czło­
wieka obcego bardziej, niż tom książki. Niedawno 
w pośmiertnem wspomnieniu o Noakowskim ogłosił P a­
weł Ettinger w „W iadomościach Literackich" urywki 
z listów Noakowskiego. W ielki artysta pisał tam o swo­
jej samotności, o swoich cierpieniach, o ranie na  nodze, 
o swoich planach, których może wypełnić już nie zdo­
ła, i przez te  krótkie urywki listów stanął przed  nami 
jeszcze raz piękny i niedościgle prosty w swojem cier­
pieniu i w oczekiwaniu śmierci. Kto nie zdołał go oce­
nić, zrozumieć, przejrzeć, ten poprzez kilka zdań listu 
pisanego do przyjaciela w ejrzał w człowieka aż po naj­
smutniejszą praw dę jego życia i pokochał go. W  lite­
raturze całego świata istnieją wydania listów artystów, 
ich pism o sztuce czy też ich myśli, coś, co nazwałbym 
słowami pisanemi m alarzy i rzeźbiarzy. Są one ważne, 
nie, jako relikwie, naw et nietylko jako dokumenty, 
ułatw iające analizę twórczości, ale w pierwszej linji, 
jako pomosty do zbliżenia się do żywego człowieka 
w artyście.

Sztuki Piękne w wielu wypadkach zbliżały tak 
właśnie do artysty. P race poświęcone W yśpiańskiemu, 
Stanisławskiemu, czy Koniecznemu, były  to utwory li­
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terackie oparte na życiu i pracy człowieka żywego, któ­
rego piszący znał i wielbił. Tak pisać umieją francuzi, 
bo umieją się entuzjazm ować i nie wstydzą się za­
chwytu.

Te artykuły  były kapitałem  duchowym Sztuk 
Pięknych. Po nich następują naukowe prace o dawnej 
sztuce włoskiej, hiszpańskiej, francuskiej, o sztuce 
współczesnej francuskiej czy rosyjskiej, studja o um ar­
łych i żyjących artystach polskich wszystkich grup i kie­
runków, wreszcie bardzo cenna, wzorowo prowadzona, 
kronika.

A  jednak W arszawa pisma tego nie abonowała.
W arszaw a artystyczna zarzucała Sztukom Pięk­

nym zbytnie hołdowanie artystom  krakowskim, w szcze­
gólności „Sztuce" i nieobejmowanie całości współczes­
nej sztuki polskiej, chociażby niedostateczne uwzględ­
nienie doniosłej pracy Szkoły Sztuk Pięknych w W ar­
szawie, której wszakże charakter i kierunek nadają  lu­
dzie, których kolebką ideową był Kraków. Zarzucano 
niemal zwalczanie W arszawy, jako drugiego obok K ra­
kowa ośrodka życia artystycznego, niedocenianie wy­
siłków artystów  warszawskich i przecenianie niedawnej 
przeszłości i teraźniejszości krakowskiej.

Otóż trudno było by tę sprawę bez reszty osądzić. 
Zapewne, Sztuki Piękne miały początkowo charakter 
ekskluzywny (Kraków miał wielką nieopracowaną w li­
teraturze przeszłość), ale ekskluzywność ta w miarę 
czasu zanikała i warszawscy artyści byli stawiani na 
równi z krakowskimi. Natomiast, ze smutkiem stwier­
dzić musimy, że jednak Sztuki Piękne wychodzą w K ra­
kowie, nie w W arszawie i że M ałopolska nadewszystko 
je popiera, że Rzeczy Piękne wychodzą w Krakowie, 
że reakcyjną Zachętę zwalczono nie w W arszawie, ale 
w Krakowie, że W arszaw a w wielu w ypadkach sama 
sobie jest winna: jej merkantylność, drobnostkowość, 
brak potrzeb duchowych i niezrozumienie społecznego 
obowiązku współpracy z artystam i popieraniem ich wy­
siłków, oto główna, choć nie jedyna, przyczyna niepo­
wodzenia Sztuk Pięknych w W arszawie. Druga —  to 
zupełny brak opieki ze strony administracji pisma nad 
czytelnikiem warszawskim: żadnych ogłoszeń, mało a r ­
tykułów' w prasie, żadnych starań istotnych, można na­
wet bez wahania powiedzieć, że adm inistracja o w ar­
szawskiego czytelnika nie dba. Czy, okazując najwięk­
szą dbałość, przebudzi go z drzemki duchowej, za to 
ręczyć jest trudno, ale próbować trzeba.

Mieczysław Sterling

ODPOWIEDZI
F asta: Ależ to  z u p e łn y  no n sen s! S ta re  ok lepane  fraze sy , 

c zy  w a rto  to p o w ta rz a ć  jeszcze!

M. R. K ołom yja: Ależ lam e n ty  talkie, — b a rd z o  z resz tą  
w edle  n a szeg o  m niem ania  udatnie , —  ¡pisze zdo lny  p o e ta  p. 
F lukow sk i. C zy  c h c ia ł go P a n  n aślad o w ać , c z y  też  m im ow oli 
o b d ziera  go P a n  z Jeg o  w ła sn o śc i?  Nie w y p a d a !!!

W . G oet... D zięku jem y  za  m ile słow a. W ie rsz  P ań sk i 
p rz ec zy ta liśm y . T ak , ta k , —  n ap isa ł P a n  w ie rsz  o p o w stan iu  
Jistopadow em . P a n u  i w szy s tk im  k tó rz y  p isz ą  p a tr io ty cz n e  
w ie rsze  rad z im y  u d a ć  s ię  jek n a jp ręd ze j do T e a tru  N aro d o w e­
go na p rz ed s ta w ien ie  L elew ela , W ysp iań sk ieg o . N a p rz e d s ta ­
w ieniu  'tem  p ozna  P a n  d o p ie ro  m ia rę  p oezji p a tr io ty cz n e j; n iech

się  P an  w słu ch a  w  k ad en c ję  w ie rsza  W y sp .ańsk iego , z a ra z  od 
p ie rw szeg o  alktu, g d y  g en era ł D em biński opo w iad a  o w alce  
po lsk ich  żo łn ie rzy  1831-go roku. Je s t to p a trio ty czn e , —  a z a ­
razem  jest to w sp an ia ła , o lb rzym ia p oezja . R zeczy  podniosłe 
na leży  w y p o w iad ać  w ie lką  podniosłą  form ą. N ieste ty , — ni* 
u dało  się  to P an u !

Dr. P. K. W olsztyn: Nie m ożem y tej ipostaci p oś cać  
tak  w ie le  m iejsca. C zy te ln icy  nasi n ie  są filologam i, in te iesu je  
ich p rz ed e w sz y stk iem  l ite ra tu ra  p o lsk a  w sp ó łczesn a , zagadn ie­
nia spec ja ln e  m usi P a n  om aw iać w  p ra s ie  specja lne j. D laczego  
nie w  w arszaw sk im  R uchu L ite rack im  prof. G ubry-now icza?

Dr. St. K. L w ów : O w szem , w y d ru k u jem y , rz e c z  tra k to ­
w ana pow ażnie  i dość w y cze rp u jąco . P ó jd z ie  w  jednym  z na j­
b liższych  num erów .

Zinn... Gdańsk: „P ap ie ro sa  c ia ło “ . T ak  P a n  napisał. 
I w szy s tk o  inne w  p ro p o rc ja ch  —  c ia ła  p ap ierosa . Idea, c zy  
koncepcja  w ie rsza  b a rd zo  dobra , W y k o n an ie  zaw iod ło  zupeł­
nie. T rz e b a  to z rob ić  in acze j, b a rd z ie j poiprostu, — bez  „c ia ła  
p ap ie ro sa“ .

Stef. Ra... U czyć się, s tu d io w ać  z aw sze  w arto . ” “ e rsz  
b a rd zo , — b a rd zo  zły . Nic nie w a rt.  R adzim y uczy ć  s. r a -  
cow ać , s tu d io w ać, —  nie p isać jednak  w ie rsz y , conajm niej 
iprzez rok.

W 'awrzyniec Cz. P ra w d z iw e  n ieszczęśc ie! M y też  c h c ie ­
libyśm y , żeb y  P a n  u  nas w y s tąp ił, a le  có ż  p o rad z ić  na  to, że 
w łaśn ie  te w ie rsze  nie „n ad a ją"  się  nam. P ije  P a n  h e rb a tę  
i w  tej h e rb ac ie  w idzi P a n  n ag le  „ ca ły  ś w ia t“ . O czy w iście  
w ielka to rzecz, w  szk lance  h e rb a ty  w idzieć  św ia t c a ły !  C z e ­
m u jed n ak  ten  św ia t jest w  owej szk lance  tak  b a rd zo  nap u szo ­
n y ?  R ad zim y  p rz e s tu d io w a ć  H am suna. P rz e k o n a  się P an , jak 
św ia t m oże się  m ieśc ić  w  jednem  podaniu ręk i i jak  z a ra ze m  
to podanie ręk i je s t  p ro s te , zw y k łe . W te d y  w ła śn ie  dochodzi 
poezja  p ro s to ty  do -szczytu. R adzim y w ięc, —  d w a  tygodn ie  
H am suna. Za m iłe -słowa szcze rze  w dzięczn i jesteśm y .

W i-j: Nie o to chodzi, kto m a  s łu szn o ść , lecz  o to , c zy  ten  
¡który m a słu szn o ść  ¡potrafi n a p isać  d o b ry  w ie rsz . W ie rsz  pań ­
sk i jest b an aln y , m a liche  ry m y , n iem a  ry tm u . Co na to  p o ra ­
d z ić ? !

J. Jastrząb K. O K adrow ej w ie rsz  s łab y . O liściach  jesien ­
nych też. R adzim y P a n u , jeżeli go n ęcą  u rok i jesieni, p rz ec zy ta ć  
Noc L is to p ad o w ą W ysp iań sk ieg o . P rz e c z y ta ć , z a s ta n o w ić  się  
potem  nad w ielką poez ją  sty lizacji.

Emil Sch . L w ów : D ziękujem y se rd eczn ie  za  ta k  m ile z au ­
fanie. A leż tak , b y ć  po k o n an y m  n a w e t w  tej w a lce  jest z aw sze  
chlubą. M oglibyśm y d ru k o w ać  n a d es ła n y  fragm en t, c z y  n ie m a 
P an  jed n ak  z tej sam ej k siążk i fragm en tu  bard z ie j śc is łeg o ?  
A w ięc  już m iejsca, w  k tó ry m  odb yw a się o w a  p raca . Jeżeli 
chodzi o późniejsze w y d an ie  -rzeczy, lepiej b y ło b y  d a ć  fragm en t 
d łu ższy  nieco, m niej reklek-syjny i bard z ie j n a tężo n y  -pod 
w zględem  akcji. C zek am y  rych łe j odpow iedzi.

Pel... N ie w y d ru k u jem y , g dyż  po lem ik a  ta  b y łab y  już sp ó ­
źniona, a  postaw io n a  tak , jak  -ją P a n  s taw ia , z a b ra ła b y  nam  
bard zo  w iele  m iejsca, g d y ż  w sz y sc y  a u to rz y  m u sie lib y  s ię  w y ­
pow iedzieć . D ziękujem y za  tak  cenne zaufanie.

Zygmunt Sz. K raków: P rz e sa d z a  P a n , nasze  w sk azó w k i są  
tak  pob ieżne  i dow olne. W ie rsz  n iedobry , e g za lto w an y  bardzo , 
n ieszczery  „B aśń  d z ie c iń s tw a " , —  w szy s tk o  na tym  n a jw y ż ­
szym  dja-pazonie?!

Pogoda: nie jest do b ry m  w ie rszem , a-ni m u zy k i w  ry tm ie , 
ani o b razu  w  sło w ach . M a P a n  -niestety rac ję , —  jest to m anja  
ry m o w an ia . N asz dz ie ln y  k o sz  poch ło n ą ł już tę  .jpogodę“, i, że 
tak  p o w iem y  —  ¡nawet s ię  nie ob e jrza ł!
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L E C Á  M A  G W I A Z D K Ę
DLA DZIECI MAŁYCH I MŁODZIEŻY ZI.gr.

A. B . C. d la  na jm łodszej d z ia tw y , z k o lo r, ilu str. na
pap. k red . 1.—

B ełza  W ład. K atechizm  polskiego dziecka, z ilustr.
J. M ęc in y -K rzesza , k a r t.  1.—

German J. B łęk itn y  g e n e ra ł. W ie rszem  b aśń  praw­
dziw a, k a rt. 1.—

—  B u rsz ty n o w y  d w ó r. B ajka , ,z ilustr., k a rt. 1.—
Jakubski A. dr. W  k ra in ach  słońca. K artk i z podróży

d o  A fryk i śro d k o w ej, z 81 ry c . i m apką. 6.—
w  0'Pr. plóc. 10.—

K ubiszynów na M. B ajk i nie bajk i. Z ilu s tr. K. K osty-
now ina. K art. 12.—

M akuszyński K. B ard zo  d z iw n e  bajki, z rys. K.
M ack iew icza , w  opr. k a rt. 4.40

O strołęg E. O św . M ikołaju, ry su n k i kolor. A. G ra-
m a ty k a -O stro w sk ie j, w  opr. k a r t.  4.80

R ogosz J. C o lo n n a-W alew sk a . O pow ieść  o malem
slo n ią tk u , ry s . A. G ra m a ty k a -O stro w sk ie j 1.20

R ogószów na Z. S ro czk a  k a sz k ę  w a rzy ła . G adki dzie­
cinne, sp isane  z u s t ludu i w spom nień  dz iecin ­
nych. I lu s tro w a ła  Z. L u b ań sk a-S try jeń sk a . M u­
z y k a  prof. M. ¿W ierzyńsk iego , k a r t.  5.—

—  W e so ły  ludek. 12 opow iadań  d la m ały ch  dzieci
z 12 ob razk am i A. G ram aty k a-O stro w sk ie j, ¡kart. 7.— 

S ienk iew icz H. W  p u sty n i i w  puszczy . 7.—
w  opr. k a r t.  zł. 8.10, w  opr. płóc. 10.50

U rbanow ska Z. C udzoziem iec. O pow iadanie , z 10 r y ­
sunkam i, w  opr. k a rt. 5—

W ańkow icz M. Ja k  K ulusia ż ab y  p o z n a ła ?  B ajeczk a  
d la d z ieci n a jm łodszych . Zdobił i ilu s tro w ał Ed. 
B a rtto m ie jczy k , w  opr. k a rt. 4.—

W YDAW NICTW A W  O PRAW ACH, NADAJĄCE SIĘ 
NA PODARKI I DLA O SÓ B STARSZYCH:

Album sy lw e te k  p o rtre to w y c h  z c za só w  S ta n is ła w a  
A ugusta , z w s tęp em  S t. W asy lew sk ieg o  i M. T re ­
te ra , w y d . w y tw o rn e  w  num erów , egz. zł. 30.— , 
w  ozd. pó łperg . opr. 48—

Badecki dr. L ite ra tu ra  m ieszczań sk a  w  P o lsce
XVII w . 60—
w  ozd. opr. płsk. 90.—

B androw ski-K aden J. M iasto  m ojej m atk i. Z ilu s tr.
,zł. 4.80, k a r t.  zł. 5.80, w  opr. płóc. 7.80

—  N ad b rzeg iem  w ielk ie j rzeki. Z ilustr. zł. 5.— , 
k a r t.  5.70

— W  cieniu zapom nianej o lszyny , z ilu s tr. zł. 5.40, 
k a rt. zł. 6.50. w  opr. płóc. 8.40

—  E u ro p a  zb ie ra  .siano. 4.60
—  L enora . P o w ie ść  (Z cyklu  „C za rn e  sk rz y d ła “ ) 10—

Bernacki L. dr. R ocznik  Z akładu N aro d o w eg o  im.
O sso lińsk ich  r. 1927 i 1928 zł. 100.— , w  ozd. opr. 
w  płsk. 130.—

—  T e a tr , d ra m a t i m u zy k a  za  S ta n is ła w a  A ugusta ,
2 tom y , ,z 68 podobiznam i, zł. 60.—, w  ozd. opr. 
p łsk . 110—

B ury R. (de). O m iłości do k siąg , to  jest Ph ilob ib lon .
S p o lsz c zy ł J. K asp ro w icz , w  ozd. opr. 5.—

C hłędow sk i K. S iena, w y d . z 66 ilustr., w  opr. płóc.
zł. 12.— , ozdobn. zł. 13.— , w  ozd. skó rz . oipr. 75.—

C onrad-K orzeniow ski J. Z w y c ię s tw o . 2 tom y, zł. 9.— ,
k a rt. zł. 11.— , w  opr. płóc. 12—

Zł. er.
Fredro A. P ism a  w szy s tk ie , w  oprać. F. K ucharsk ie­

go, 6 tom ów , zł. 72.— , w  opr. pł. p łó c . zł. 90.— , 
w  opr. płóc.

Gdańsk. P ra c a  z b o ro w a  p o d  red . prof. S t. K u trzeby , 
z liczn. ilu str. zł. 25.— , w  ozd. opr. płóc.

G oetel F. E gip t, z  ilustr.
w  ozd. opr. płóc.

H om er. O dy sse ja . T łu m aczen ie  J. W ittlina .
w  opr. płóc.

Kallenbach J. A dam  M ickiew icz. 2 tom y.
w  opr. p łóc. zł. 24.— , w  ozd. ap r. płsk.

K leiner J. Ju ljusz  S ło w ack i. D zieje  tw ó rczo śc i. 3 to ­
m y, zł. 20.— , w  opr. płóc. zł. 32.— , w  ozd. opr. 
p łsk .

—  S z ty ch y . W rażen ia , sy lw e tk i i refleksje, zł. 4.— , 
w  opr. płóc.

Korzon T. D zieje w ojen i w ojskow ości w  P o lsce , 
z ilustr., 3 tom y , zł. 36.— , w  opr. p łóc. zł. 51.— , 
w  ozd. opr. ipłsk.

Krasicki I. M yszeidos. P ie śn i X. Z 24 ilu s tr. N orblina, 
w y d a l W . B ruchnalsk i. 
w  opr. plóc.

Kubala L. J e rz y  O ssoliński, zł. 3.20, w  opr. plóc.
—  Szk ice  h is to ry czn e , s. I/II zł. 3.20, w  opr. płóc. 

Kucharski W lad. M yśli z  pism  S ien k iew icza
w  oipr. plóc.

M ickiew icz A. D zieła  w szy s tk ie  w  12 tom ach , w y d .
T . P in i i M. R e ite r, z p o r tre ta m i M ickiew icza 
w  ro zm a ity ch  o k resach  ży cia , w  ap r. płóc.

—  P a n  T ad eu sz , zł. 3.— , w  opr. k a rt. 
w  opr. płóc.

Piniński L. S h ak esp eare , cz. I, zł. 10.— , w  opr. p łóc.
—  S h ak esp eare , cz. II, zł. 12.— , w  opr. p łóc.

S ienk iew icz H. O gniem  i m ieczem , 2  to m y
k art. zi. 9.80, w  opr. płóc.

—  P o to p , 3 tom y, zł. 12.60, k a r t .  15.90, w  opr. płóc.
—  P a n  W o łody jow sk i, zł. 4.80, k a rt. 

w  opr. p łóc.
— T ry lo g ia  (O gniem  i m ieczem , P o to p , P a n  W o ło ­

d y jo w sk i) w  ozd. opr. płsik.
—  K rzy żacy , 2 tom y, zł. 5.60, w  opr. płóc. zł. 10.60, 

w  ozd. opr. p łsk .
—  P ism a  zapom niane  i m iew ydane, 

w  opr. płóc.
S łow ack i J. D zieła  w sz y s tk ie  p o d  red ak c ją  J. Kleine­

ra . T o m y  I, II, III, IV i X tom  po zł. 16.— , w  opr. 
plóc. po zł.

Szoyrków na M. G odzina ¡bije, zł. 4.50, w  opr. p lóc.
W iek XIX. S to  la t m yśli polskiej, t. IX, zł. 5.— , w  opr.

OSTATNIE NOW OŚCI:

Dunin-Kozlcka M. R ok 1917. Z cyk lu  „ P rz eo ra n e
sz lak i“_________________________________________________ 6._

Fischer A. dr. Rusini. Z ary s  e tnografii R usi. Z 3 ta­
blicam i i 33 ilustr. 7—

Gluziński J. T an iec  i zw y cza j tan e cz n y . Z iiczn. ry s . 7.50 
Jankow ski WI. P o d ręczn ik  rad io am a to ra . 6.80
Parandow ski J. D w ie w io sn y . 6.—
Rabska Z. M agja książki. W y d . w y tw o rn e . 14.—
R egorow icz L. K ra k o w sk a  S zk o ta  S z tu k  P ięk n y ch ,

z ilu s tr._______________________________________________ 15,_
Sienkiew icz H. L egiony . P o w ie ść  h is to ry czn a . 4.20

102.—

32.— 
12.—  

17—  
7.50 

12.50 
16— 
35—

40—

7.20

65—

2.40 
5—  
8.20 
8.20
5.40 
8.60

120.—  
4—  
6— 

14— 
16— 

7.60
13.60
21.60 

5.90 
7.80

75—

22—
5.60
9—

21—
7.50

10—

Katalogi na żądanie księgarnia -wysyła bezpłatnie.

REDAKTOR I WYDAWCA: WOJCIECH STP1CZYŃSKI

Drukarnia A rtystyczna, N .-Sw iat 47. P rzesy łk a  pocztow a opłacona ryczałtem .
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